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LONDYN. „Daily Herald" 
donosi z Jerozolimy o przygo- 
towaniu nowych rozruchów 
arabskich w Palestynie. 
iDo Damaszku miało się zje- 
chać 40-tu przewódców zeszło- 
rocznego powstania Arabów pa 
lestyńskich, którzy na podsta- 
wie dokładnych map i informa 
cyj, zebranych przez specjalny 
wywiad o ruchach wojsk bry- 
tyjskich w Palestynie, opraco- 
wują obecnie szczegółowo or- 
śanizację nowego powstania. 

Na obszarze całej Palestyny 
jaczejki terorystyczne czynić 
będą przygotowania w oczeki- 
waniu hasła wybuchu powsta- 
nia. 


Zderzył się kurier z 


pociągiem towarowym 

BUDAPESZT. Pociąg pospie 
szny Budapeszt — Fiume zde- 
rzył się wczoraj o godz. 12.30 
na stacji Kaposvar z pociągiem 


towarowym. W wyniku kata- 
strofy cztery osoby zostały cięż 


Mimo, że granica Surii z Pa-|ganizacją powstańczą w Da- 


lestyną jest ściśle strzeżona, 
wysłannicy wielkiego muftiego, 
przewódcy ekstremistów arab- 
skich w Jerozolimie, utrzymy- 
wać mają stały kontakt z or- 


ale mimo to wielki mufti, oba- 
wiając się aresztowania, nie 
opuszcza terenu meczetu. 
„Daily Herald" podkreśla, że 
nowy premier Iraku w wywia- 
dzie prasowym oświadczył, że 


maszku. 

Kordon policyjny, którym nie 
dawno otoczone były zabudo- 
wania meczetu Omara w Jero- 
zolimie, został obecnie zdjęty, 


Irakiem, to jednak 


choć pragnie zacieśnienia wę- 


złów między W. Brytanią a 
rząd jego 
przeciwny jest podziałowi Pa- 
lestyny i będzie bronił sprawy 
Arabów w Genewie. 


Nankin ponownie bombardowany 


Wybuchły rozruchy wśród uchodźców chińskich 


TOKIO. Według komunikatu 


admiralicji, eskadry lotnicze ja 


pońskie bombardowały wczoraj | nież filipiński bokser Rei Mayo. 


po południu prochownię i skła- 
dy amunicji w Nankinie, w któ 
rych powstały eksplozje i po- 
żary. 

Wśród uchodźców chińskich 
w koncesji międzynarodowej i 
francuskiej wybuchły rozruchy 
z powodu braku środków żyw- 
nościowych. 

Agencja Domei podaje po- 
głoski o buncie w Nankinie i 
aresztowaniu gen. Pai-Czung- 


ko ranne, a kilkanaście odnio-| Hsi z prowincji Kwanysi. 


sło ciężkie obrażenia. 


Tłum Chińczyków zlinczował 


śmierć w trybach maszyny 


Wczoraj po południu wyda- 
rzył się na terenie huty „Po- 
kój”' w Nowym Bytomiu tra- 
giczny wypadek, którego ofia- 
rą padł kierownik jednego z 
oddziałów huty, inżynier Mie- 
czysław Skubalski, orąz mistrz 
hutniczy Kania. > 

Na skutek pożaru unierucho- 
miony był od tygodnia dźwig 
elektro-magnetyczny, służący 


do wyładowywania wagonów. ice po wypadku zmarł. 


i mistrz hutniczy 


Wczoraj przystąpiono do na- 
prawy dźwigu, przy czym pod- 
czas pracy inż. Skubalski do- 
stał się w tryby kół. 

Widząc to Kania, chciał go 
wyciągnąć, sam jednak został 


porwany przez tryby maszyny. | 


Inż. Skubalski poniósł śmierć 
na miejscu, zaś Kania odniósł 
tak ciężkie obrażenia, że kwi gr 


wczoraj na Nankin Road 4 Ja- |łudniowy wschód od Nankinu), 
pończyków. Zabity został rów- |zaś inny samolot nieco bliżej 
Nankinu w okolicy m. Litsu. 
SZANGHAJ. Główna kwate | (Wczoraj o godz. 12.20 czasu 
ra wojsk nankińskich komuni- |lokalnego ukazały się nad oko- 
kuje, że dwa samoloty japoń- |licami Nankinu, lecąc wysoko 
skie zostały strącone w pobli- |w chmurach, japońskie samolo- 


żu Kuang-Te (117 km. na po- 


ty bombowe. Bomby nie trafi- 


ły w lotnisko, natomiast uszko- 
dziły szereg domów na przed- 
mieściach Nankinu, Jest wielu 
zabitych i rannych. 

Następnie samoloty japońskie 
odleciały, zaś o godz. 17-tej cza 
su lokalnego ponownie rozpo- 
częły bombardowanie Nankinu, 


Francja 


by przeniesione teren walk z Szanghaju 


PARYŻ. Agencja Havasa ko 
munikuje: Rząd brytyjski zwró 
cił się do rządu francuskiego z 
propozycją, zmierzającą do wy 
łączenia Szanghaju ze strefy 
starć chińsko-japońskich. 

Rząd brytyjski zapytał, czy 
rząd francuski byłby gotów 
przyłączyć się do wspólnego 
wystąpienia zainteresowanych 


mocarstw wobec Chin i Ja- 
ponii, by zażądać wycofania 
wojsk z bezpośredniego sąsiedz 
twa koncesji międzynarodowej 
W. zamian za to mocarstwa 
zobowiązałyby się do ochrony 
obywateli i interesów chińskich 
i japońskich w Szanghaju. 
Rząd francuski całkowicie 
przyłączył się do projektu bry- 


tyjskiego. (W, tym sensie’ wy» 
słano instrukcje do ambasado- 
rów francuskich w Tokio i w 
Nankinie. > «za SRF: 

Komunikat kończy się uwa- 
śą, że ewentualne powodzenie 
wspólnego wystąpienia mogło- 
by dać okazję do pojednawczej 
akcji pomiędzy Chinami a Ja- 
ponią. 


Czechosłowacja przedmurzem sowieckim 


LIZBONA. Dziennik lizboń- 
ski „Diario di Noticia”, komen 
tując komunikat rządu portu- 
galskiego w sprawie zerwania 


Start do gigantycznego lotu 


o nagrodę półtora miliona franków 
patrzonych w motory  Isotta-|wodów Paryż — Nowy Jork. 


PARYŻ. W piątek wieczo- 
rem nastąpił start w międzyna- 
rodowym wyścigu lotniczym na 
trasie Istres — Damaszek — 
Paryż. Wyścig ten będzie w 
praktyce pojedynkiem francu- 
'sko-włoskim, gdyż poża An- 
glikiem Cloustonem wezmą w 
nim udział wyłącznie aparaty 
francuskie i włoskie. 

Ze strony Francji występują 
mianowicie cztery aparaty: zna 
ny lotnik Rossi na dwumotoro 
wym samolocie Caudron - Re- 
nault, który niedawno zdobył 
światowy rekord bezwzględnej 
szybkości, Codos, na aparacie 
Breguet - Gnome, Jaumet 
na aparacie Farman - Hispano 
oraz ppkł. Francois na czele 
załogi wojskowej na aparacie 
4-ro motorowym Bloch. 

Ze strony włoskiej bierze u- 
dział 8 aparatów, z tego 6 typu 
Savoia - Marchetti S.. 29, 


Franchini, Alfa - Roneo, lub 
Fiat oraz dwa aparaty Fiat B. 
R. 20. 

Pomiędzy zawodnikami wło- 
skimi znajduje się por. Bruno 
Mussolini, który wraz ze zna- 
nym lotnikiem i zdobywcą sze 
regu międzynarodowych rekor 
dów lotniczych kpt. Biseo star 
tuje na jednym z aparatów Sa 
voia - Marchetti 


Trasa lotu wynosi ogółem 
6.190 km., czyli niewiele wię- 
cej niż odłegłość Paryż — No- 
wy Jork. Zwycięska załoga 
zdobędzie nagrodę w wysoko- 
ści półtora miliona franków, 
druga milion franków i trzecia 
pół miliona franków. 

Jedną z charakterystycznych 
cech regulaminu zawodów jest 
to, że są one dostępne tylko dla 


zao- jzawodników, zapisanych do za 


Na 36 zgłoszonych aparatów 
weźmie jednak udział w zawo- 
dach tylko 13 na skutek nie- 
wykończenia aparatów lub też 
z innych powodów. Tak np. lot 
nik amerykański Mattern nie 
weźmie udziału w zawodach, 
śdyż został wyznaczony przez 
rząd Stanów Zjednoczonych do 
kierowania poszukiwaniami za 
ginionej załogi samolotu Lewo 
niewskiego. 

„Lotnicy włoscy zamierzają le 
cieć grupami, aby w ten spo- 
sób nie starając się - rekordy 
indywidualne wykazać regular 
ność lotu. Faworytami wyści- 
gu są Włosi, których aparaty są 
na ogół szybsze od francuskich, 
gdyż mogą rozwinąć szybkość 
do 400 km. na śsdzinę — wo- 
bec 370 km. na godz., jaką mo 


stosunków dyplomatycznych z 
Pragą pisze: 

Czechosłowacja jest przed- 
murzem sowieckim w środko- 
wej Europie. Jest może najwięk 
szą sowiecką bazą lotniczą. 

Czechosłowacja wiedziała o 
tym, że broń nie była przezna 
czona dla Hiszpanii, ale otrzy- 
mała instrukcje od Związku Śo 
wieckiego, by nie dostarczać 
broni do kraju, który jest pew 
ną gwarancją przed  skomuni- 
zowaniem półwyspu Iberyjskie 


go. 

PRAGA.  Czechosłowackie 
Biuro Prasowe ogłasza komu- 
nikat polemizujący z oświad- 
czeniem rządu portugalskiego. 

Komunikat twierdzi, że zer- 
wanie kontraktu o dostawę bro 
ni nastąpiło wskutek tego, że 
iirma czechosłowacka oferowa- 
ła dostawę innego typu broni 


używanego w armi czechosło- 
wackiej, | 


M. ofercie tej rząd portugal- 
ski widział odrzucenie zamó- 
wienia i w wyniku tego odwo- 
łał swego posła z Pragi. 

Niektóre pisma tutejsze zwra 
cają uwagę tylko na fakt, że 
opinia czechosłowacka dowie- 
działa się o całej sprawia zza 
granicy, nie będąc na czas po- 
informowana przez właściwe 
czynniki czechosłowackie. 


PARYŻ. Zerwanie stosunków 
dyplomatycznych między Por- 
tugalią a Czechosłowacją wy- 
wołało duże wrażenie zarów- 
no w kołach dyplomatycznych, 
jak i w prasie francuskiej. 

„Matin zauważa, że „fakt 
ten jest jednym z epizodów no- 
wej fazy w walce dwóch blo- 
ków ideowych, a mianowicie: 
bloku pragnącego utrzymać ład 
z blokiem marksistowskim, któ 
ry utrzymuje rozkazy z Mo- 
skwy. 


p R i w AA OZ 
Wilkins leci ratować Lewoniewskiego 


WASZYNGTON. Wczoraj z 
lotniska w Nortbeach na Long 
Island wystartował o godz. 
17.30 na poszukiwania Lewo- 
niewskięgo znany badacz polar- 


śą osiągnąć naiszybsze samo- |ny sir Hubert Wilkins. 


loty francuskie. 


Pierwszym etapem lotu jest 


Toronto. Ekspedycja Wilkinsa 
składa się i czterech ludzi, Za- 
sięg samolotu obliczają na 
6.500 km. Ekspedycja zamierza 
założyć bazę w ujściu rzeki 
Coppermine, 


Sr. 2, 


„Wszyscy chcemy potegi Polski —. 


Pułk. Kowalewski o programie Obozu Zjednoczenia Narodowego 


We czwartek wieczorem nadało 
o następujący wywiad u pułk. | 
Kowalewskiego, szefa sztabu OZN.: 
„Pan pułkownik Jan Kowalewski, 
który przed paru tygodniami po po- 
wrocie na stałe z Rumunii objął funk- 
cje zeia sztabu Obozu Ziednoczenią 
Narodowego jest najbliższym współ- 
iki pik. Koca. Pulk. Ko- 
walewski, do którego zwróciliśmy się 
z prośbą o udzielenie informacji, do- 
tyczących aktualnych prac Obozu, 
przyjął nas w swoim gabinecie przy 
ul, Matejki, gdzie mieści się centrala 
QZN 


Pan płk, Kowalewski, wybitny ofi- 
€er, któremu opinia publiczna w du- 
Żżej mierze przypisuje zasługę wzmo- 
cnienia sojuszu wojskowego Polski z 
Rumunią, ma opinię człowieka zamk- 
niętego w 3obie, który słów nie lubi 
rzucać na wiatr i używa ich tylko 
wtedy, gdy za nimi stoi czyn, 


Po iormułkach powitalnych p. płk. | Gd 


wskazał mi miejsce, po czym otworzył 
szuiladę biurka i wyjął jakąś kartkę 
papieru i podając mi powiedział z uś- 
miechem: 

— Niech pan zobaczy co ludzie pi- 


rA- 
Był to jeden z listów, które napły- 
Obozu. Zwróciło mo 


ją uwagę parę zdań podkreślonych 
czerwonym ołówkiem: 
o nie widać dotąd wyraź- 


mie nakreślonego programu, dlaczego 
mie widać planu?“ 
Pan płk. poczekał, aż skończę czy- 
(ać, a potem powiedział: 
— Kiedy powstał Obóz Zjednocze- 
EJ „ke zzo Sh 
ję płk, Koca pełnym zaufa- 
niem, zanianiem na kredyt. Takie za- 
ułanie — proszę pana to cenny kapi- 
tal — tu p. plk. zatrzymał się na 
aiio jakby spkal ER u 
go edzenia — lecz widzi pan, z 
wałaaikm na kredyt jest zawsze tak, 
że ci którzy skredytowali chcą otrzy- 
mywać procenty i to jak najprędzej. 
A jeśli warunki pracy, koniecz- 
ność budowania od podstaw — nie 
pozwalają na natychmiastowe wypła- 
canie tych procentów to ma pan — 


tu p. płk. położył rękę na liście — 
piszą, pytają się dlaczego jeszcze to 


a tamto nie zrobione, domagają się, 
niecierpltwią, asem a 
mieć trochę czasu. 

Zdawaliśmy sobie od początku z te- 
go sprawę, toteż od razu poszliśmy in- 
ną drogą, My nie chcemy, aby nam 
społeczeństwo ufało na kredyt — wa- 


Na zaufanie do nas chcemy zapra- 
cować, nie chcemy go darmo otr zy- 
mać. Odwrotnie zaś, powodzenie ak- 
cji Obozu Zjednoczenia Narodowego 
opieramy na tym bezśranicznym zau- 
fanin, jakie my mamy do społeczeń- 
stwa, Mamy gięboką potężną wiarę, 
że społeczeństwo połskie w Bo» 
bie skarby aa dobrej woli i 
umiłowania Ojczyzny, e  przymu- 
sem, ale budzeniem poczucia obo- 
wiązku w pracy dla Narodu i Pań- 
stwa uruchomimy te potężne kapita- 
ły s 

re pl skierujemy w odpo 
yłednie iożysko nurt życia polskiego. 

Do łego, żeby nurt życia ruszył — 
mie potrzeba rewolucji, w czy po 
prostu zmiana stosunku obywateli do 
Państwa z biernego na czynny! To 
przestawienie charakterów musimy 


"ma f kaa o 3 


wywołać, My chcemy wprowadzić 
jak najszerszy ogół obywateli do czyn 
rego życia czo - polityczne- 
go w paźstwie. Obarczyć ich i siebie 
odpowiedzialnością za państwo! 

Z polskiego prymitywu nie wyjdzie 


my nigdy tylko drogą programów, za- 


rządzeń i instrukcji, Musimy skiero- 
wać uwagę mas nie na organizację 
ale na działanie, na jedność dzi ia. 
Organizacja jest po to, ażeby zorga- 
nizować coś co się dzieje, ażeby na- 
dać ac: działaniu. Każdy gu) 
watel musi się rozejrzeć po swojej o- 
kolicy, po swoim otoczeniu, zmaleźć 
błędy, wady i braki i zacząć działać, 
aby je usunąć, Tem program działa- 
nia leży tuż obok, trzeba tylko po 
niego się schylić i chcieć go znaleźć. 
Trzeba uaktywnić społeczeństwo. 

Bo życiowa kolejność jest zawsze 
taka: najpierw powstaje prąd zaga- 


yby było inaczej, y po 
prostu biurokrację kierowaną, zamiast 
demokracji kierowanej, 

Dlatego małe organizacje dokony- 


wują nieraz wielkich rzeczy, że potra 
fią trafnie zużytkować potężny motor 
nurtu życia społecznego, W tym leży 
sekret powodzenia inicjatywy 

Zjednoczenie — mówił płk. z na- 
mysłem — nie jest celem samo w so- 
bie. Przez zjednoczenie chcemy uzy- 
skać przewagę moralną i polityczną, 
aby móc pchnąć naprzód rzeczywi- 
stość polską i dojść do naszego celu 
ostatecznego — musimy Połskę pod- 
ciągnąć wzwyż. 

Drzwi skrzypnęły cicho, do 
wszedł sekretarz i położył na 
przed panem pułkownikiem plik ga- 
zet z pozakreślanymi artykułami, 

Pan pułkownik zaczął je przerzu- 
cać. W pewnej chwili wzrok jego za- 
trzymał się na artykule krzyczącym 
rozstrzelonymi literami tytułu: 

— Czy Obóz Zjednoczenia Naro- 
dowego opiera się na prawicy? 

Odsunąwszy na bok gazetę p. puł- 
kownik mówił dalej: 

— Granice Obozu możnaby wyty- 
czyć ałbo na prawo — wtedy powsta 
nie front ludowy, albo na lewo — 
wtedy powstanie front „narodowy“, 
Ale jeśli granice te wytyczymy sze- 
roko i na lewo i na prawa — wiedy 
dopiero będziemy mieli front zjedno- 
czenia. 


Powszechny dziś w Polsce radyka- 
lizm rozszerza nasze granice bardzo 
daleko na lewo. Nacjonalizm iastynk= 
tów narodu polskiego rozszerza nasze 
granice nie mniej daleko na prawo. 

Pan płk. zamyślił się, a potem 'jak- 
by w formie wyjaśnienia dodał: 
dzi pan, wynika to ze specjal- 
nej sytuacji jaka w Polsce latnieje. 
Polska jest krajem, w którym ugrupo- 
wania narodowe mają skrajnie rady 


kalny program gospodarczy I społecz- | 


ny, a najwięjcsza partia radykalna, 
partia socjalistyczna, jest przecież na- 
rodowa, gdyż pierwszym słowem jej 
świa tylułu jest słowo „Pol-e 


4 Doprawdy — kończył p. płk. — 


różnice jakie nas dzielą nie są tak du- 
że, jakby się zdawało. Wszyscy chce- 


Człowiek, który 


Dwukrotnie budził się przed nogrzebaniem 


W miejscowości Quimperle w 
Bretanii umarł rolnik nazwis- 
kiem Romaine Menusier. Nie by 
łoby w tym nic ciekawego, albo 
wiem każdy prędzej, czy póź- 
niej umiera, gdyby nie fakt, że 
Menusier umarł już raz przed 
12 laty. Wtedy to, w drodze na 
cmentarz obudził się z letargu, 
ku przerażeniu czy też radości 
swojej rodziny i znajomych. 

Przed 5 laty powtórzyła się 


Maszynista oszalał na parcwozie 
| 


i dwie godziny 

Przez dwie godziny wstrzy- 
mano przed kilkoma dniami w 
okolicy Hudiksval, w Szwecji, 
ruch kolejowy. Zawiadomiono 
wszystkie stacje, y oczyszczono 
tory z wagonów. W tym bowiem 
czasie pędziła na oślep tam i z 
EEEE OSC y GÓÓŃ ORA 


Człowiek nowoczesny 
podróżuje samolotem 


Polacy komisarzami 
w czerwonej Hiszpanii 


Funkcje komisarzy politycz- 
nych w Czerwonej Hiszpanii 
pełnią: Władysław Stopczyk 
(polski komisarz polityczny w 
bazie brygad  międzynarodo- 
wych), Matuszczak Stanisław 
(brygada im. J. Dąbrowskiego), 
Władysław Simon (baon im. J 
Dąbrowskiego), Bolesław Ma- 
slanka (oddział im, A. Mickie- 
wicza), Józef Ziółkowski (V 
kompania brygady im. J. Dą- 
browskiego). 


DINOL 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 
PRÓSZEK PRZY POCENIU NÓG 
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Poszukiwania Lewoniewskiego 


MOSKWA. W ciągu dnia atmosferyczne nie są korzyst- 
wczorajszego nie przyjęto żad-|ne, gdyż panuje silna mgła. 


nych sygnałów samolotu Lewo 
niewskiego. 


„| niewskiego, 


Lotnik Zadkow, biorący u- 
dział w poszukiwaniach Lewo- 


Łamacz lodów „Krassin“ po- | Wellen. 
suwa się w kierunku północnym | Lotnik Gracianski przybył do 


ad Alaski. Obecnie znajduje się 
wśród lodów, po czym warunki 


Dudinki, lotnik Gołowin znaj- 


| duje się w Tiumenie. 


Olbrzymia pożyczka dla Chin 


udzielona przez banki londyńskie i paryskie 


RZYM — Chiński wicepre- 
ryer i minister dr. Kung w dro 
dze z Wiednia i Mediolanu, 
przybył do Genui, gdzie przed 
wyjazdem do Szanghaju udzie- 
lf przedstawicielowi „Piccolo” 
wywiadu na temat swej ostat- 
niej podróży po Ameryce i Eu- 
ropie. 

W Waszyngtonie dr. Kung 
zawarł z ministrem skarbu Mor 
genthauem układ, którego mo- 
cą Chiny sprzedały Stanom Zje 
dnoczonym dużą ilość srebra, 
nabywając w zamian złoto, któ- 
re będzie zużytkowane na sta- 
pilizację waluty chińskiej. 


_ Ponadto dr. Kung uzyskał spe 
cjalny kredyt na cele stabiliza- 
cyjne. Równocześnie waszynś- 


łoński Bank Eksportowy i Ím- 


no A OE 


portowy udzielił specjalnego 
kredytu kolejóm chińskim na 
zakup amerykańskiego materia- 
łu kolejowego. 

W Londynie dr. Kumg zawarł 
dwie umowy pożyczkowe na bu 
dowę kolei na łączną kwotę ? 
milionów funtów szterlingów. 
Ponadto zawarto porozumienie 
co do pożyczki angielskiej dla 
Chin w wysokości 20 milionów 
funtów na konsolidację chińskie 
go długu wewnętrznego. 

Z Londynu udał się dr. Kung 
do Paryża, gdzie rozmawiał z 
premierem Chautemps oraz u- 
zyskał od pewnej grupy ban- 
kowej znaczniejszą pożyczkę, 
przeznaczoną na powiększenie 
chińskich rezerw walutowych. 
Z Paryża dr. Kung pojechał do 
Berlina, gdzie rozmawiał z dr. 


Schachtem, marszałkiem von 
Blombergiem oraz z innymi 
członkami rządu Rzeszy. 


Z kolei podczas pobytu w Pra 
dze, dr. Kung widział się z pre- 
zydentem Beneszem i ministrem 
Kroftą, po czym zawarł z za- 
kładami „Skoda“ umowę, zape- 
wniającą Chinom długotermino 
wy kredyt towarowy w wysoko- 
ści 10 milionów funtów, prze- 
znaczony na żakupy w przemy 
śle czechosłowackim. 


W drodze do Genui dr. Kung 
zatrzymał się w Wiedniu, gdzie 
spotkał się z kanclerzem Schu- 
schniggiem i członkami rządu 
austriackiego. 

Wczoraj rano dr. Kung opu- 
ścił Genuę na pokładzie statku 
„Scharnhorst”. 


nie może opuścić. 


my potęgi Polski f wszyscy nieomal 
chcemy dokonać 


Różnią nas tylko metody i stopnie te- | | 
go radykalizmu i personalne uprze- 


tego radykalnie. 


dzenia. Ale przecież to nie są trudno- 
ści nie do pokonania, wobec wspól- 
nego nam Wszystkim celu. 

Na tym została rozmowa skończona. 


3 razy umierał 


taż sama historia, ale już na 
cmentarzu, bezpośrednio przed 
złożeniem zwłok do śrobu. Nic 


więc dziwnego, że tym razem ro| <i 


dzina czekała z pogrzebem ty-|: 


dzień; obawiając się, że niebosz- 
czyk nie jest nieboszczykiem. 


Obawy rodziny rozwiali spe- 
cjalnie sprowadzeni lekarze. Me 
nusier, jak z tego wynika, trzy- 
krotnie umierał. 


pedził na oślep 


powrotem „oszalała“ 
tywa. 

Urzędnicy ruchu nie wiedzie- 
li co się stało. Co chwila zajeż- 
dżała w pełnym tempie lokomo 
tywa, i nie zatrzymując się od- 
jeżdżała dalej. Ta jazda na o- 
ślep trwała dwie godziny i tyl- 
ko dzięki szczęśliwemu trałowi 
nie pociągnęła za sobą żadnych 
ofiar. 

Wreszcie po dwóch godzinach 


lokomo- 


lokomotywa zatrzymała się na|. 


stacji. Wysiadł z niej maszyni- 


stępcą tronu (najwyższy)) pod- 
czas manewrów na Sycy. 


sta, który z radością opowiadał |, <“ 


jak to przyjemnie jest pędzić 
wbrew rozkładom jazdy. 

Okazało się, że maszynista po 
prostu oszalał. Nieszczęśliwca 
przewieziono do zakładu dla u- 
mysłowo chorych. 


otrzymał Aeroklub Warszawski 


Wczoraj o godz. 12 w połud- 
nie odbyło się na lotnisku Ae- 
roklubu Warszawskiego prze- 
kazanie eskadry trzech samolo 
tów szkolno - akrobatycznych 
RWD 10, ufundowanych przez 
Tomaszowską Fabrykę Sztucz- 
nego Jedwabiu, 

Samoloty przekazał Aeroklu- 
bowi Warszawskiemu, w myśl 
życzenia ofiarodawców prezes 
LOPP. gen. dyw. inż. Berbecki, 
dziękując za wysiłek, zmierza- 
jący do zwiększenia obronno- 
ści Państwa. 

Następnie zabrał głos prezes 
Tomaszowskiej Fab. Sztucz. 

edwabiu inż. Wiślicki, wyraża 
jąc swoje zadowolenie z faktu 
zwiększenia lotnictwa naszego, 
życząc, by nowa eskadra przy- 
czyniła się do jak najskutecz- 
niejszej zaprawy lotniczej i 


Dzieci króla belgijskiego Teos 
polda uczą się palić w piecu, 


Trzy samoloty szkolne 


chwały polskich orląt. = 

Ostatni zabrał głos prezes 
Warszawskiego Aeroklubu wi- 
ceminister inż. Piasecki, dzięku 
jąc za wzbogacenie klubu eska- 
drą, podkreślając, że właśnie 
maszyny tego typu były bardzo 
konieczne. 

Wicemin. Piasecki zaznaczył, 
że szeregi lotnicze zwiększają 
się, że brak w klubach miejsc 
dla tych, którzy pragną poświę- 
cić się lotnictwu. 

Po przemówieniach kpt. Wło 
darkiewicz wykonał na jednej 
z ofiarowanych maszyn lot akro 
batyczny. Pilot wprawił w po» 
dziw wszystkich zebranych na 
lotnisku swoimi brawurowymi 
popisami. Wysiadającego z ma- 
szyny kpt. Włodarkiewicza ze- 


brani powitali hucznymi oklas- 
kami. 


Przyszły ustrój Hiszpanii 


oparty bedzie 
BRUKSELA. Miesięcznik 
„Revue Belge" zamieszcza o- 
świadczenie gen. Franco. 
Przywódca nacjonalistów hisz 
pańskich przyznaje, iż nie my- 
ślał „że wojna trwać będzie tak 
fugo" i oświadcza, że ruch, re- 
prezentowany przez niego, miał 
charakter obronny i że ogrom- 
na większość narodu hiszpań- 
skiego jest po jego stronie. 
Ustrój przyszłej Hiszpanii o- 
party będzie na dyktaturze. 
Gen. Franco zaznacza, że „pier- 
wszym jego staraniem będzie u- 
sunięcie wszelkich kontrower- 
syj politycznych", zaś co do re- 
publikańskiej lub monarchistycz 
nej formy rządu, to kwestię tę 
Fa: sam naród hiszpań 
ski. 


na dyktaturze 

„W sprawach polityki zagra: 
nicznej Franco oświadczył: . 
, „Pragniemy zachować najprzy 
jaźniejsze stosunki z krajami ce 
łego świata z wyjątkiem Sowie- 
tów", zaś co do interwencji ob- 
cych państw, dodał: „Niema 
mowy o ustąpieniu jakiemukol- 
wiek państwu choćby piędai 
hiszpańskiego terytorium", 
z ZER; 


FOTO-APARAT: 


kupuj tylko w źródle fachowym 


FOTOR | 
Warunki kredytowe ułatwione. Wize! 


Marszałkowska 123 
kie przybory. Włashe laboratorium. 
Wykonanie artystyczne, Ceny niskie. 
aż ratalna. 


C=] 


Pizygoda w podróży 


Jechałem z przyjacielem Bro- 
nisławem z Katowic do Piotr- 
kowa. Bronisław, piotrkowia- 
nin, zaprosił mnie na parę dni 
do siebie do domu i właśnie 
wsiadaliśmy do wagonu, na 
którym widniała tablica „Kato- 
wice — Piotrków”, kiedy 
nisław trącił mnie nagle. 

— Widzisz tę damę, która 
wchodzi do sypialnego wagonu? 

— Widzę. 

— To pewna mężatka z War 
szawy. Znam ją. Ładna, co? 
Owszem ładna. Żałujesz, 
jak widzę, Że i my nie jedziemy 
sypialn wagonem. 

Bonai aie odpowiedział. 

Zajęliśmy miejsca. Pociąg ru- 
szył. W przedziale byliśmy sa- 
mi. Kiedy się ściemniło, mój to- 
warzysz memu zdumieniu 
zaczął się rozbierać. 

Zdjął magostkę. kamizelkę, 

em ie... 
r Co ty robisz? 

Gorąco mi. Przebieram się w 
pyżamę. n 

W samej rzeczy wyjął z wa- 
lizki pyżamę. Przejrzał się w lu 
sterku, poprawił włosy, skropił 
je wodą kolońską i wstał. 

— Gdzie ty się wybierasz © 

=~- Idę się spytać o wie 
mojej znajomej z wagonu sy- 


ialn 
re F pyżamie? ka 
«~ Nie znasz się na elegancji. 
De wagonu sypialnego nie wy- 
pada wchodzić w ubraniu. 


e 
s 


Było już całkiem widno, kie- 
z się aj ICER 
ę edziale. Byłem sam. 

Spodnie i marynarka Broni- 
sława wisiały w rogu przedzia- 
łu, tak jak je zostawił. 

= Gdzie my jesteśmy? — za- 
ytałem przechodzącego akurat 
rondukt 


ora. 
-— Dojeżdżamy do Piotrko- 


Wa. — [PJ 

— Co już Piotrków? A... a... 
czy nie widział pan pewnego pa 
na w pyżamie. 

— Ż sypialnego?... Wagon sy- 
pialny odczepiono w Radomsku 
j doczepiono do innego pociągu 
idącego wprost do Warszawy. 
Pociąg ten poszedł przed nami. 

Zrobiło mi się zimno. Mój 
przyjaciel w samej piżamie 
miną? do Warszawy. 

se 


s 

Do Piotrkowa wrócił po dwu 
dniach. > i 

— Jak ty dałeś sobie radę? 
—  dopytywałem się zacieka- 
wiony. W pyżamie wyszedłeś 
z wagonu? | „A 

— Wcale nie wychodziłem. 

"— Jakto? 

— Wynieśli mnie. Nie mia- 
łem innej rady. Musiałem zem- 
dleć. Przyjechało pogotowie i 
na noszach mnie wynieśli. 

— A © potem? s 

— Potem dzwoniłem do zna- 
ie, i jakoś mnie ze szpitala 
wydostali. 


waży te wią = Eilica py 
em y do ugo py 
tał o zdrowie tej damy. Czy nie 
słyszałeś jak w Radomsku od- 
czepiali twój wagon? 

— Słyszałem. 

— Więc dlaczego nie wysze- 

? 

za. Zawsze byłem wrogiem 
długich włosów u kobiet. 

— Nie rozumiem. 

— Uważasz, ona miała długie 

i... . 

ETA włosy zaplątały się 
z ikiem mojej pyżamy i w 
żaden ób nie mogliśmy się 
rozplą!ać. Stało się 
pod Warezawą. 


kacik | 
R 


Áe ni wn ZZ ZZL OZZIE ZZ O TZYZZZZZZ ZZS ŻADNA ZO ZZ ZZA ZZ -o 


podczas pytania się o7? 


to dopiero —22.05 


rywk 
Napoleon Sadek. 'necme (płyty) 


Tragiczny romans w Zakopa 


rozpoczął wstrząsające dzieje miłości i zbrodui 


Kiedy zarobki z tego źródła 
zaczęły wysychać, Alber jął się 
innego sposobu. 

Wśród ciemnych chłopów o- 
kolicznych wsi uchodził zą „pa- 
na doktora“ i niósł im rzekomą 
pomoc w chorobach, sprzedając 
za znaczniejsze sumy zwykłe 
proszki od bólu głowy. 

Wreszcie czując, że miejsco- 
wa policja wchodzi mu na pięty, 
zmuszony się poczuł do wyjaz- 
du gdzieindziej. Los zaniósł go 
do Zakopanego. „Tam właśnie 
w sanatorium wojskowym prze- 
bywał przykuty do łóżka gruź- 
licą kręgosłupa kpt. Mańko. 

Żona kapitana, zaatakowana 
przez gruźlicę płuc, również ba- 
wiła w Zakopanem. 


-Z [73 o >» 
„Nieślubny książę 
Nieszczęście chciało, że Alber 

i kapitanowa zbliżyli się do sie- 


Głośna przed kilku miesiąca- 
mi sprawa Stanisława Albera, 
oskarżonego o zabójstwo śp. ka- 
pitanowej Heleny Mańko, zna- 
lazła się wczoraj na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego w Warsza- 
wie. 


Tło sprawy i sylwetka moral- 
na zabójcy zrobiły wrażenie 
wprost wstrząsające. W listopa 
dzie ubiegłego roku w restaura- 
cii Millera w Aleii Jerozolim- 
skiej w Warszawie rozległ się 
strzał. Jak się okazało, jeden z 
gości restauracyjnych w czasie 
spożywanej kolacji dobył rewol 
wer i strzelił sobie w piersi. 

Służba wyniosła denata do 
bramy i zaalarmowała pogoto- 
wie oraz policję. Przybyłemu po 
sterunkowemu samobójca, któ- 
rym był właśnie Alber, oświad 


czył: ; „4# [ bie. Młodzieniec, rozpowiadają- 
— Onegdaj zabiłem moją|cy o sobie niesamowite historie, 
przyjaciółkę. podający się za nieślubnego po- 


tomka książąt Jabłonowskich, 
wywarł na kapitanowej duże 
wrażenie. Zawiązał się między 
nimi węzeł intymnych  stosun- 
ków. f 

Kapitanowa Mańko wiele cza 
su spędzała w towarzystwie Al- 
bera. Robili różne wycieczki. 

Niewyjaśniona i później na 
rozprawie w Sądzie Okręgowym 
była wspólna podróż do Lwowa. 
Alber tłumaczył, że powodem 
tej podróży była chęć dokona- 
nia obopólnego samobójstwa. 

dali się razem za rogatki 

miasta i koło cmentarza Łycza- 
kowskieśo mieli odebrać sobie 
jednocześnie życie rewolwera- 
mi, które kapitanowa zabrała 
ppor Do samobójstwa nie do 
szło. 


Alber, pochodzący z małego : Faktem mespornym, potwier- 


dzonym przez terunkowych 
miasteczka w Małopolsce Wsch policji ze Drowa; byłó, że oby- 
od wczesnej młodości zaczął 


PZŻ z dwoje zostali zatrzymani przez 
przejawiać skłonności, zresztą | policję, kiedy włóczy się koło 
odziedziczone, do alkoholizmu. granic miasta. Kapitanowa wy- 
To stanęło mu na przeszkodzie legitymowała się dowodem, jako 
do ukończenia nauki i jako pół- | żona oficera. Alber nie miał do- 
inteligent, odznaczający się jed- 


nak dużym sprytem i obyciem w wodów żadnych, a kiedy chcia- 


Asoro : PR tia 
stosunkach towarzyskich, wszedł A, s aj żę esta 
w życie, gardząc pracą i uczci- pos 


wym zarobkiem. aby zaniechał tego, gdyż może 


to grozić skandalem dla kapita- 
Udawał zakochanego | m 
i okradał panny 


Wśród zamożniejszych panien 
swego miasteczka odgrywał rolę 
zakochanego, co ułatwiło mu po 
prostu wyłudzanie różnych kwot 
pieniężnych. Nie gardził zresztą 
w takich wypadkach nawet pod 
starzałymi niewiastami. 


RADIO 


SOTA OW: ZA r, 

6.15 „Kiedy ranne", 6. y- 
ka, 638 Muzyka (płyty), 7.00 Dzien- 
nik poranny. 7.10 Muzyka (płyty), 
8.00 — 11.57 Przerwa ) 
cza, 12,03 Dziennik iowy, 
12.15 Aktualna pogadanka rolniaza, 
12.25 Koncert rozrywkowy, 13.00— 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
Teatr Wyobraźni dla dzieci, 16.30 
do wieczora  — Kon- 


Ponieważ postrzelony stracił 
przytomność, nic więcej nie u- 
dało się od niego wydobyć. 


Zbrodnia w lesie 
Dopiero po przeniesieniu do 
szpitala Alber podał kilka szcze 
gółów, wskazując, iż zbrodnia 
została popełniona w lasach ko- 
ło Modlina. j 
Wydelegowani wywiadowcy 
po uciążliwych poszukiwaniach 
odnaleźli w głębi boru pod sto- 
sem gałęzi, pokrytych śniegiem, 
trupa niemłodej już kobiety. By 
ła nią kapitanowa Mańko. | 
Wszczęte drobiazgowe śledz- 
two ujawniło sensacyjne okoli- 
czności z życia Albera i jego 
znajomości z kapitanową Mań- 


W Sądzie Grodzkim Oddz. 3 
w Warszawie toczyła się tajem 
nicza a niepozbawiona arcywe 
sołych scen sprawa z oskarże- 
nia panny Stanisławy W., oskar 
żonej przez swoich chlebodaw- 
ców o kradzież złotej obrącz- 
ki ślubnej, 

W skardze swej chlebodaw- 
cy, donosząc o zaginięciu obrą- 
czki, wskazywali, iż jedyną 
sprawczynią kradzieży mogła 
być służąca, a to z tej racji, że 
miała wyjść za mąż i chciała w 
ten sposób oszczędzić sobie wy 


> Orkiestry, 17.30 Koncert solistów | datków ślubnych. ; 
17.50 Nowy rezerwat w 10 Na użasadnienie tego wnio- 
Niskim — pog. 18.00 Nasz progr. 18.10] Sku oskarżyciele powoływali 


Progr. na futro. 18,15 Melodie tyrolskie ) 
(oł). 18,50 Pogadanka aktualna. 19,00 GAĆ ję panny planil owy 
19,40 Transmisja fragmentów między- „codziennie przy cho zą... 
narod, zawodów lekikoatletycznych kominiarze. I to nie poje dyń: 
Poos a ea wc" czo, a wprost hurmem, a już co 
an a A lesne, 21.05| najmniej po dwóch, trzech. Wi- 
„Tydzień gór" — Góralskie zespoły| zyty te wszak nie mogły mieć 
orkiestrowe. i śpiewacze, 21.45 No-|na celu wyłącznie czyszczenia 
wości fest za” pa kon komińa. 
M 1t e) A f m 3 
22.50 — 23.00 Ostatnie wiadomości. | ,Oskarżona cała zapłoniona 
nie przyznawała się do winy i 


WARSZAWA II (Mokot:w) lo 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). wytłumaczyła sądowi, jaka to 
14.00 Parę informacji, 14.06 „Wert- była przyczyna tych częstych 
X wizyt kominiarzy, 


her” — opera w 4-ch aktach. 16.00 
Oto przed rokiem do miesz- 


„Kore dencia w sprawie 
kania zapukał kominiarz. Chle 


Stasia” — momolog. 22,20 Ra ka 
. 23.00 — 1.00 Muzyka d Z 
a bodawców nie było w domu. 


Kapitanowa Mańko wróciła 
do Modlina. Alber przyjechał 
do Warszawy. Spotykali się czę 
sto na mieście i nocowali w ho- 
telach. 

W listopadzie ubiegłego roku 
Alber pijany przyjechał do Mo 
dlina. Wywołał awanturę z pod 
oficerem służbowym i w ogóie 
zachowywał się wyzywająco. 

W mieszkaniu kapitanowej 
Mańko bawił dłuższy czas. Po 
tym widziano boje, jak poszli 
na spacer. Kiedy doszli do gra- 
nicy lasu, Mańkowa chciała jak 
by zawrócić, Alber stanowczym 
ruchem wskazał jej, aby szła da 
lej. Sam przez cały czas trzy- 
mał się kilka kroków za nią. 


Strzelił 7 razy 


Później w czasie sekcji zwłok 
wyszło na jaw, że zabójca prze- 
strzelił kobietę, jak sito. W cie- 
le jej znaleziono 7 postrzałów, 
wszystkie oddane z bliskiej od- 
ległości. 

Na rozprawie w Sądzie Okrę- 
gowym Alber zachował się z ca 
łym cynizmem. Przede wszyst- 
kim starał się nadać stosunko- 
wi swemu z kapitanową powab 
gorącej i obopólnej miłości, jed 
nocześnie jednak nie szczędził 
nic takiego, co mogło dotknąć 
pamięć zabitej. 

Rozkoszował się, opowiadając 
o rzekomych czy urojonych sce- 


nach przechowywania go przez 
kapitanową w szafie, kiedy ba- 
wił u niej w mieszkaniu w Mo- 
dlinie, a zachodziła obawa, że 
ktoś ją odwiedzi. 

Tragedię, jaka się rozegrała 
w lesie, tłumaczył w ten sposób 
iż był to, niedokończony zresz- 
tą wskutek siły wyższej, akt 
obopólnego samobójstwa. Strze- 
lał na wyraźne żądanie zabitej. 

Zresztą Alber nie szczędził 
oskarżeń i w stosunku do innych 
osób, nie wyłączając własnych 
rodziców. 


Z zeznań matki zabitej okaza 
ło się, że stosunek z Alberem 
ciężył im obydwu. Kapitanowa 
była przez Albera najpewniej 
szantażowana i dzięki temu wy- 
ciągał on od niej wszystkie pie- 
niądze. r 

Z drugiej strony stosunek ten 
dla Albera nie przedstawiał spo 
dziewanych korzyści i nie wie- 
dząc, jak się zeń wyplątać, zde- 
cydował się na zbrodnię. 

Sąd Okręgowy po wysłucha- 
niu opinii ekspertów, którzy wy 
dali o oskarżonym jak najgorszą 
opinię, uznając, iż jest to typ 
człowieka zupełnie zdeprawowa 
nego moralnie, choć bądź ce 
bądź ograniczonego w możności 
kierowania swymi czynami na 
skutek alkoholizmu, skazał Al- 
bera na 12 lat więzienia. 

Alber odwołał się do drugłej 
instancji. 


Nasi parlamentarzyści na Śląsku 


Wczoraj rano przybyła do Ka 
towic wycieczka posłów i sena- 
torów Rzeczypospolitej w licz- 
bie ok. 50 osób z marszałkiem 
Senatu Prystorem na czele, 

Na powitanie wycieczki przy 
byli na dworzec: wojewoda śląs 
ki dr. Grażyński, wicemarsza- 
łek Sejmu Śląskiego dr. Dąbrow 
ski oraz sen. dr. Pawelec na 
czele grupy regionalnej posłów 
i senatorów ze Śląska oraz po- 
słów do Sejmu Śląskiego, wice- 
prezydent miasta  Szkudlarz, 
reprezentanci sier przemysło- 


Kominiarz wdał się się z pan- 
ną Stasią w rozmowę, a dopie- 
ro później przystąpił do zbada- 
nia przewodów. W. wyniku tej 
wizyty po kilku miesiącach 
panna Stasia zmuszona była wy 
jechać na wieś, gdzie przyszło 
na świat dziecko. » 

Panna Stasia wróciła do War 
szawy i postanowiła odszukać 
ojca swego dziecka. Szło to 
dość trudno, gdyż nie tylko nie 

a nazwiska kominiarza, ale 
z trudnością mogłaby poznać 
jego twarz, Z cza, że rysy 
yły zatarte pod śrub 
dem kr ś śrubym pokła 
reszcie zdecydowała się na 
krok stanowczy i zgłosiła śe do 
związku kominiarzy, gdzie wy- 
słuchano jej żalów z wielką u- 
wagą. Zdecydowano pójść nie- 
szczęśliwej na rękę i zdema- 
skować czarny charakter nie- 
znanego kominiarza. 
nakazu władz związku 
wszyscy jego członkowie mieli 
obowiązek zgłosić się do pan- 
ny Stanisławy W., aby mogła 
ona w ten sposób odszukać wła 
ściwego sprawcę. I oto była 
rzeczywista przyczyna tych od- 
wiedzin. Ale rozpoznanie ojca 
dziecka okazało się bardzo tru- 


wych. 

Po powitaniu goście udali się 
rk Aaa a gk Hut Że- 
aznych na śniadanie, po czym 
o godz. 9 odjechali autobusami 
do Szopienic, celem zwiedzenia 
huty cynku. 


Straszna powódź 


RANGOON.  (Birmania) — 
Gwałtowny cyklon spowodował 
powodzie w całym kraju. 150 
osób utonęło. Straty oceniają 
na 187.500 funtów szterlingów. 


dne. 

Kominiarze przychodzili czy- 
sto wymyci, jak przystało na 
prywatne wizyty, a że w do- 
datku na każdego twarzy ma- 
lowała się bladość, spowodowa 
na przez obawę, czy czasem 
pokrzywdzona nie wskaże na 
niego, przez kuchnię panny Sta 
si przewijała się ogromna ilość 
kominiarzy. 

Po długich wysiłkach panna 

Stasia odszukała ojca swego 
dziecka, Zdemaskowany próbo- 
wał jeszcze się bronić. 
Jeżeli dziecko jest czarne, 
to moje, a jeśli białe — to nie 
moje — powiedział, wskazany 
przez pannę Stasię. 

Ale odpowiedź ta jeszcze bar 
dziej go pogrążyła. 

Wyjaśnienia panny Stanisła- 
wy W. znalazły całkowite po- 
twierdzenie w zeznaniach 
świadków, członków zarządu 
Związku kominiarzy. 

Również przedstawiony przez 
oskarżoną odpis pozwu, wnie- 
sionego przez nią przeciwko 
kominiarzowi, o alimenty, prze- 
konał sąd o tym, że oskarżona 
wcale nie wybierała się za mąż. 

Zarad? wyrok całkowicie re- 
habilitujący oskarżoną. 
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Wzruszające dzieje miłości dziw- 


luc 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzeżie Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno “o ser: i powzięła pewne 
plany, W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wrcżke 

em *scy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj- 
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy- 
kłych warunkach. Jedenz braci Demskich — Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że synje- 
go nie żyje. 

Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał- 
Żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza. e. 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży- 
cte z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. 

omasz pozornie ustąpił bratu. Pewnego jednak wieczo- 
ru powiedział Alfredowi, że Hanka jeździ do Tudziewicza 
do Milanówka. 

Alfred, powodowany zazdrością, ruszył do Milanówka 
„rozprawić się" z hrabią. 

Ledwie Alfred ujechał kilkadziesiąt metrów 
przystanął w cieniu drzew ulicznych. Rezejrzał się 
na obie strony i nie widząc przechodniów, szybko 
zmienił numer na swym samochodzie, po czym ru- 
szył już pełnym gazem. 

W kilkadziesiąt minut później pędził już szosą 
w kierunku Milanówka. 

W Milanówku zatrzymał się niedaleko jakiejś 
restauracji, rzęsiście oświetlonej. Grała muzyka i ro- 
zlegał się gwar podniesionych głosów ludzi, podnie- 
conych alkoholem. 

Alfred spostrzegł jakiegoś człowieka, który 
szedł powoli, ociężale uliczką, wyłoniwszy się z cie- 
nia koło drzwi restauracji. Alfred nie wysiadając 
z samochodu, zawołał: 

— Hej, paniel... 

-Człowiek przystanął i skierował spojrzenie na 
wołającego. 

— Niech mi pan powie, gdzie tu jest willa pana 
Notylskiego?... 

4 A tu zaraz na prawo. Trzeci, albo czwarty 
dom. Ale tam nikogo nie ma. Pan Notylski tam nie 
mieszka. 

— Ale jest ktoś przecież. 

— Tylko dozorca z żoną. 

— To dobrze. 

Alfred ruszył. 

— Idzie łatwiej, niż można było przypuszczać!-— 
mruknął do siebie, skręcając w ciemną gęsto zadrze- 
wioną uliczkę. 

— Pierwszy dom, drugi, trzeci — liczył, posu- 
wając się naprzód bardzo wolno, 


stokrał(y 


Zatrzymał samochód, wysiadł i podszedi do fur- 
ty. Było dosyć jasno, by widzieć, że przy furcie znaj- 
duje się tabliczka. Alfred podszedł bliżej i odczytał 
nieznane sobie nazwisko. 

— Psia krew!... Zalany widocznie i źle mi wska- 
żał! — zirytował się. 

Rozejrzał się i przeszedł nad rugą stronę. I tu 
widniała tabliczka z nieznanym mu nazwiskiem. 

Świecąc sobie latarką, podszedł do czwarteśo 
domu, a raczej do ogrodzenia, gdyż dom był ukryty 
w głębi ogrodu. 

Jest — mruknął zadowolony, odczytując naz- 
wisko Notylskiego. 

Wrócił do samochodu i, nie świecąc sobie na- 
wet, w ciągu kilku sekund, pochylony przeobraził 
swoją twarz: naciągnął na głowę gumową” cienką 
maskę, która zmieniała jednak zasadniczo rysy je- 
go twarzy. 3 

Wtedy dopiero poświecił sobie latarką i rzucił 
spojrzenie w lusterko. 

Następnie podszedł ponownie do furty i nacis- 
nął dzwonek. 

Prawie nie czekał, bo zaraz za drzwiami rozległ 
się głos: 

— Kto tam? 

— Od pana Notylskiego. W pilnej sprawie. 

Furta się otworzyła. Alfred zobaczył rosłego 
człowieka o dość inteligentnej twarzy. 

— Pan jest dozorcą? 

.— Tak, jestem dozorcą w tej willi Czego pan 
sobie życzy? 

— Chcę pomówić w pilnej sprawie z gościem 
pana Notylskiego. Dzisiaj przywiózł go tu pan Notyl- 
ski z pewną panią. Prawda? 

— Owszem. Pan przywiózł swego przyjaciela, 

— Hrabiego Tudziewicza. 

— Tak jest. 

— Muszę się z nim zaraz widzieć. 

— Pan hrabia teraz śpi. 

— Nie szkodzi. 

— Nie wiem, czy molno budzić, 

— Jak panu mówię, to znaczy, że wolno. Niech 
pan się pośpieszy! 

Proszę zaczekać. Jak mam zameldować? 

— Od pana Notylskiego. To wystarczy. 

— Dobrze. Pan będzie łaskaw tu zaczekąć. 

Alfred spojrzał za odchodzącym. 

— Możeby tak zaraz unieszkodliwić tego dra- 
ba? — zadał sobie pytanie, 

Ale dozorca bardzo szybkim krokiem przeszedł 
do drzwi i starannie zamknął je za sobą. 

Minęła minuta jedna, druga. 

— (Co do wszystkich diabłów ?!.. — mruknął Al- 
fred i ruszył do drzwi. 


fg gify wi 
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Zanim jednak je otworzył, zjawił się w nich do- 
zorca. — 

— Pan pozwoli za mną — powiedział do Alfre- 
da 


Otworzył przed Alfredem drzwi, prowadzące do 
ciemnego pokoju. f 
Co tu u was tak ciemno? Łeb sobie można 
rozbić! — powiedział swobodnie Alfred. si 

— Pan hrabia jest cierpiący i nie znosi świa- 
tła — wyjaśnił dozorca. 

lired wzruszył ramionami. 

— Trzeba do was przyjeżdżać z własną latarką 
elektryczną! — powiedział, zapalając latarkę. — Do- 
brze, że wziąłem ją ze sobą, bo bym inaczej nie tra- 
fił, chociaż mi pan Notylski bardzo dokładnie objaś- 
niał drogę. 

— Do nas łatwo trafić — odparł dozorca. 

— Nie bardzo!.. Wcale nie trzecia willa, a 
czwarta, jak mnie błędnie poinformował ktoś tu- 
tejszy. 

— Tak, zdaje się czwarta. 

— Jakto: zdaje się? Pan tu jest dozorcą i pan 
nie wie, gdzie pan mieszka? — Alfred spojrzał na 
dozorcę, który szedł obok niego, rzucając snop świa- 
tła na jego twarz. z 

— Bo tu są dwa domy blisko siebie i wydaje 
się, że to trzeci — objaśnił dozorca. 

— Może — mruknął Alfred. — Ale co tu po- 
koi!... Wcale nie byłoby łatwo trafić do hrabiego. 
O, z łatwością! Willa jest istotnie duża, ale 
rozkład jest nieskomplikowany. 

'Dozorca zatrzymał się nagle. 

No? — mruknął pytająco Alfred, dziwiąc się 
sposobowi wyrażania się dozorcy. 

Dozorca podszedł do ściany i przekręcił kon- 
takt. Światło zalało pokój. 

— Pan hrabia jest za tymi drzwiami — wskazał 
Alfredowi. — Pewnie nie spi, bo w pokoju pali się 

— Dobrze... — kiwnął głową Alfred. — Proszę 
stąd nie odchodzić, bo do wszystkich diabłów, nie 
trafię chyba sam... 

— Dobrze. Będę czekał na pana — skłonił się 
dozorca. 

Alfred otworzył drzwi. i 

Wszedłszy do pokoju, ledwie oświetlonego ukry- 
tą gdzieś w ścianie lampą, z trudem rozeznawał kon- 
tury przedmiotów, mając jeszcze oczy oślepione jas- 
krawym światłem, w poprzednim pokoju. 

Musiał na chwilę zatrzymać się na progu, zanim 
oczy nie przyzwyczaiły się do półmroku. I wtedy 
dopiero zobaczył w przeciwległym kącie duże sze- 
rokie łóżko. Na białej poduszce rysowała się wyraź- 
nie głowa hrabiego Tudziewicza, ; 

Alfred stał i patrzył przez chwilę namyślając 
się, jak ma postąpić, 

Czy z tej odległości strzelić wprost w głowę le- 
żącego i zapewne śpiącego hrabiego, czy podejść do 
niego i z bliska dać strzał? 

— Będzie miał lekką śmierć — pomyślał Al- 
fred. — Umrze we śnie. Nawet się nie obudzi!... 

Zachowywał się dosyć głośno, trzasnął nawet 
nieco drzwiami, zamykając je za sobą, a leżący się 
nawet nie poruszył. > 

— Koniec z tym! Po tym jazda po Hankę i za 
granicę!... Dziś ją jeszcze będę miał! Dziś jej jeszcze 
powiem, jak to zakończyło się jej miłosne spotkanie 
z hrabią!.. Ale jej powiem, kiedy już będzie się wi- 
ła w moich objęciach!... 


Dalszy ciąg jutro. 
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Wspomnienia szwojeżera 


(Okres walk o Niepodległość 1919 — 1920 r.) 
Cześć Il Kotnrofensywa na Białorusi 


21. 
MIŃSK LITEWSKI ŁOROJSK. 
WYPADY 
Nic, że mundur zszarzały i zdarty 
I rynsztunek cały kryje pył: 
Jedzie sobie szwoleżer w bok wsparty. 
Jedzie wroga bić dalej, jak bił! 
(Piosenka pułkowa z 1920 r.) 

Z Kijowa, załadowani na po- 
ciągi towarowe, wyruszyliśmy 
na front  litewsko-białoruski, 
gdzie bolszewicy zaatakowali 
zaciekle tamtejszy odcinek, dą- 
żąc do zajęcia Mińska Litew- 
skiego. 

Ciepłe, prawie że upalne dni 
maja. W wagonach duszno. W 
nocy niektórzy robią sobie po- 
słania na płaskich dachach wa- 
gonów, aby móc oddychać świe 
żym powietrzem. 

Pociąg wali całą siłą pary. 
Żegnamy wzrokiem znikające 


potem zalewał nam oczy, lub ie 
chwile, gdy kołysani melodią 
rzewnej piosenki ukraińskiej w 
objęciach harnej mołodycy za- 
żywaliśmy po trudach spoczyn- 
ku. 
Mijamy stacje: Borodziankę, 
Teterew, Irszę, Malin, wspomi- 
nając jak przed niespełna trze- 
ma tygodniami na szlaku tym 
toczyliśmy zażarte walki. 
Przebrzmiały. już echa wy- 
strzałów. Dziś cichutko, spo- 


kojnie, widać tylko gdzienie- 
gdzie zgliszcza spalonych bu- 
dynków. 


Na postojach przyglądają nam 
się grupki mieszkańców. Żegna- 
ją nas ruchami rąk, a dziewczę 


ta przesyłają nam zalotne u- 
śmiechy. Tracimy z oczu piękną 


Ukrainę, opuszczając ją, aby już 


nam z oczu mury gościnnego! tam nie wrócić. 


Kijowa, szmaragdowe, poorane; 


malowniczymi jarami pola, 


Jedziemy przez Korosteń na 
Sarny i Baranowicze. W Sar- 


Przybyli, aby uzupełnić bra- 
szeregach. Najile, pracy i kosztu trzeba było 


ki w naszych 
szczególną uwagę zasługuje to, 
iż do naszego szwadronu przy- 
dzielono dwóch oryginalnych 
szwoleżerów. Były nimi dwie 
kobiety: panna Nina Żulińska 
ze Lwowa i panna Henryka 
Pawłowiczówna z Warszawy, 
obie słuchaczki wyższych uczel 
ni. 

Od tej pory dzieliły one losy 


naszego szwadronu, pełniąc 
funkcję sanitariuszek, a nie- 
jednokrotnie biorąc udział w 


późniejszych walkach, jakie sto 
czyliśmy, dając przy tym przy- 
kład naprawdę męskiej odwagi 
i zapału, 

Dojeżdżamy do Baranowicz. 
Po obu stronach toru kolejowe- 
go, jak okiem sięgnąć, ciągną 
się rzędy okopów, zasieków z 
drutu kolczastego, schronów 
betonowych i ziemnych. 

Nad błoinistą rzeczką Szcza- 
rą, zanurzone gdzieniegdzie do 
połowy w wodzie stoją betono- 
we blindaże, W promieniu kil- 
kunastu kilometrów rozciąga 
się ten, poorany liniami rowów 
strzeleckich, najeżony zasieka- 
mi drutu kolczastego, usiany 
mogiłami poległych teren, przy 


szumiące dąbrowy, skąpane wj nach oczekuje na nas szwadronj pominający raczej jakieś niesa- 


zieleni sadów białe chaty ukraj marszowy z Warszawy. Jest to| mowite, wymarłe 


ińskie, 


rocznik 1900 i 1901. Chłena! |. 


Żegnamy w myśli wszystkie |iak na schwoi Rośl. zgrabaj ! 


te miejsca, 


gdzie kwawy trud | doskonale wyekwipowani. 


kretowisko 
ludzkie. 


Jest łu słynna nozycia rosyj 


wej. Trudno sobie wyobrazić 
ponieść, aby stworzyć to bez- 
użyteczne dziś  kretowisko. 
lleż teraz znowu potrzeba wy- 
siłku, aby teren ten doprowa- 
dzić do pierwotnego użyteczne- 
go stanu!?  Wydrzeć ziemi te 
ogromne zwały żelaza i beto- 
nu, wyrównać sztuczne nasypy, 
wypełnić rowy i doły, powybi- 
jane pociskami, oraz usunąć 
splątaną pajęczynę drutów kol- 
czastych, nie jest rzeczą łatwą. 

Piątego dnia jazdy koleją do- 
tarliśmy do Mińska-Litewskie- 
go. Gorączkowy ruch na stacji 
zdradzał bliskość nieprzyjacie- 
la. Załadowane pociągi różny- 
mi rzeczami, gotowe były do 
ewakuacji. Posterunki żandar- 
merii wojskowej pełniły wszę- 
dzie wartę, 

Pociąg pancerny stał na sta- 
cji w pogotowiu bojowym. Po 
krótkim postoju ruszyliśmy da- 
lej do następnej stacji zwanej 
Smolewicze. Tulaj wyładowa- 
liśmy się z pociągów. 

Po uzupełnieniu szwadronów 
przez żołnierzy z marszówki, 
dostaliśmy: amunicję, wyrusza- 
iac do Łokojska. Tam oprócz 
komendy żandarmerii, wojska 
żadnego nie zastaliśmy. Zajęliś 
my kwatery i 
my. 

Rano, po śniadaniu, wyruszy- 


+sko-niemiecka z wojny świa'o- | liśmy z Łokojska, zaopatrzeni 


przenocowaliś- | 


w suchy prowiant na trzy dni 


Tabory i kuchnie pozostały ni 
miejscu. 

Jedziemy znów przez okoli 
ce Białorusi z tą różnicą tylko 
że zamiast brnąć przez zasp' 
śnieżne, jak to miało  miejsci 
ubiegłej zimy, jechaliśmy prze: 
pagórkowate obszary, pokryte 
zielenią pól, ocienione ciemny- 
mi smugami lasów, oraz poora- 
ne błękitnymi wstęgami rzeczek 
i płatami jezior. 

Wkrótce dotarliśmy do ja- 
kiejś wioski, gdzie znajdowało 
się dowództwo brygady piecho 
ty. Piechurzy na widok szwole- 
żerów ucieszyli się z naszego 
przybycia. Byli zmizerowani : 
zmęczeni kilkudniowym odwro- 
tem z pod Berezyny. To też wi- 
dok zdrowych, wypoczętych i 
w humorach kawalerzystów dc 
dał im otuchy. 

Bolszewicy codziennie posu- 
wali się naprzód. Zrezygnowa- 
ne i zmęczone oddziały piecho- 
ty nie mogły stawić czoła nie- 
przyjacielowi, poprzestając na 
odwrocie z honorami. 

Dowództwo naszego pułku 
za wszelką cenę postanowiło 
przemóc dotychczasową bier- 
ność ustępujących oddziałów, 


zachęcając własnym  przykła- 


dem do zatrzymania linii nie- 


przyjacielskiej. 


(Dalszy ciąg jutro, 
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HISTORIA PODAJE: 
1471. Koronacja Władysława Jagiel- 
łończyka w Pradze na króla cze 


zach. 


skiego. 

1649. Wyzwolenie Zbaraża z rąk Ta- 
tarów. 

1920. Odzyskanie w wojnie polsko- 
bolszewickiej Przasnysza, Mła- 
wy i Stryja, osiągniecie  Hnii 

Bugu. 

PRZYSŁOWIA. 

„Nie tam jest wesele, 

Gdzie dostałem wiele“. 

KTO NIE, WIE ŻE: 

Objętość wód morskich wyncai 
1.370.000.000 ikifmo. sześciennych. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
WSTRĘTNY POEMAT. 

— Pewnego razu R, Kipling padł 
ofiarą jakiegoś mistyfikatora, który 
przysłał do redakcji „Times” poe- 
mat p. t. „Stara gwardia" z podpisem 
wielkiego pisarza, Kipling po prostu 
nazwał ten utwór wstrętnym. 

— My jesteśmy także tego same- 
go zdania — oświadczono w redak- 
cji, lecz ogłosiliśmy ten poemant w 
przekanamiu, że pam jest jego auto- 
rem. 
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Tłumaczenie snów 


Zbolałe serce S. O. S. Wygra Pan 
sprawę, Może Pam grać na loterii; 
numeru losu winien zawierać trzy piąt 
ki. Charakter pisma zdradza wrodzo- 
ną imteligencję i przeżyte zmartwie 


D:a. 

P. Ola Kasztelanka. Będzie powo: 
dzenie w pracy, Miły spacer. Przy- 
krość z powodu plotek. Z 

Karolina Maria. Pogodzą się Pań- 
nie. Syn poma miłą panienkę. Mąż 
ujrzy dawmo niewidzianą osobę. 

Zakochana Danka. Ukochany Pa- 
ni jest Pani nader życzliwy. Kocha 
Panią, albo może pokochać. Sen 
wróży duże powodzenie u mężczyzn. 

P. Karo 134. Otrzyma Pani pienią- 
dze. Ktoś zwróci się do Pani z pro- 
śbą o pożyczkę. Będzie Pani miała 
do ozymienia z sądem lub policją. 
Szczęśliwy kamień: ametyst szczęśłi 
wy kwiat: tulipan, 


Francisz- 


Słowiański Kazimi 


Piekło wojenne w 


Teu 


Szanghaju 
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Całe dzielnice miasta leżą w gruzach 


Szanghaj należy do 
bardzo wielu obcokrajowców. 
Tutaj bowiem skoncentrowały 
się wszystkie interesy finanso- 
we i handlowe. 

Obcokrajowcy zdobyli w Szan 
ghaju prawo do osiedlenia się w 
specjalnej dzielnicy, gdzie rzą- 
dzili się swoimi własnymi pra- 
wami. W Szanghaju istniała 
więc obok terenów koncesyj- 
nych poszczególnych państw, 
jak np. dzielnicy francuskiej i ja 
pońskiej, również cała dzielni- 
ca międzynarodowa. 

Wiemy, że od chwili, kiedy 
Chińczycy musieli podporządko 
wać się twardym nakazom ob- 
cych mocarstw, bo państwo sta- 
ło się słabe, obcokrajowcy rzą- 
dzili się, jak szare gęsi, nie o- 
glądając się na chińskie przepi 
sy. Takim najbardziej cudzo- 
ziemskim miastem był właśnie 
Szanghaj. 

„Tutaj spotykało się wojska 
niemal wszystkich wielkich mo- 
carstw. Służyły one nominalnie 
ochronie przedstawicielstw dy- 
plomatycznych, handlowych i o- 
chronie obywateli danego pań- 
stwa. W rzeczywistości te wido 
me objawy obcych rządów w 
cudzym kraju miały na celu 
przekonania Chińczyków, by nie 
ważyli się na żadne nierozsad- 
ne kroki wobec obcokrajowców. 

W tym Szanshaju zapanowa- 
ło teraz piekło. Chińczycy pra- 
śnęli uderzyć w dzielnicę japoń 
ską i przy okazji zbombardowa 
li wszystkie dzielnice, zamiesz 
kałe przez obcokrajowców. īru 
dno powiedzieć, czy jest to 
świadomy akt, podyktowany 
zemstą, czy też tylko przypa- 
dek. Wiele przemawia jednak 
za tym, że Chińczycy chcieli 


RR R" 


Na matej wokandzie... 


Panna Franciszka 


(A.E.) Wędrowny śpiewak, 
pan Hieronim Szczypiorek, przy 
był na podwórze dużego domu 
przy ul. Grzybowskiej. Nabrał 
tchu w obszerne płuca, prze- 
biegł okiem po górnych piętrach 
i zaintonował: 

— Na Marymonckiej, za 
rogatkamy, 
Mieszkała z swemy 
rodzicielamy, 
Piękna jak anioł, skromna jak 
mniszka, 
Moje śliczności, panna 4 
Franciszka. 
Oj dam dam, oj dam dam, dam. 

We wszystkich oknach uka- 
zały się kobiece główki. „Panna 
Franciszka”, to przebój modny 
i sentymentalny, więc też powo 
dzenie pana Hieronima byłoby 
zapewnione, gdyby nie pewna 
przypadkowa okoliczność. Mia- 
nowicie stojący na podwórzu 
niejaki pan Onufry Twardow- 
ski począł głośno szlochać. 

Mistrz Szczypiorek nie prze- 
jął się zrazu płaczącym jegomo 
ściem i śpiewał dalej o tym, jak 
spotykał się z panną Francisz- 
ką w zacisznych zakątkach i jak 
na to reagował jej rodzic: 

Ale jej ojciec, człek nader 

srogi. 
Chciał mi reki z, nogi. 

i kiełbasa, nie kotu 
Wie api kiszka, 

ie i taka panna > 
Nig 5 P3 ki Franciszka? 
Oj dam dam, oj dam dam, dam. 

Tymczasem pan Onufry la- 
mentowal coraz głośniej. Pieś- 
niarz nadaremnie przeszywa! go 
zabójczymi spojrzenia i z 


wielkim trudem dojechał do koń 
ca następnej, tragicznej zwrot- 


— I piękną córę, pożal się 
Boże. 
Zamknął zły ojciec w ciemnym 
klasztorze. 
I była ci z niej urocza mniszka, 
Moje śliczności, panna l 
Franciszka. 
Oj dam dam, oj dam dam, dam. 

Tu pan Onufry ryknął tak 
głośnym płaczem, że doprowa- 
dzony do ostateczności śpie- 
wak poczęstował go solidnym 
kopniakiem, zakropiony kolejką 
soczystych epitetów. _ 

Zdarzenie to spowodowało o- 
czywiście sprawę sądową. 

Na rozprawie pan Onufry wy 
jaśnił, że piosenka — „Panna 
Franciszka“ wzruszyła go do 
glebi i że dlatego właśnie pła- 
kał. On również bowiem kocha 
się nieszczęśliwie w pięknej 
Franciszce, którą srogi ojciec 
zamknął za nocne schadzki, 
wprawdzie nie w klasztorze, ale 
za fo w komórce. x 

— Żadnem sposobem przeżyć 
rozłąki nie mogie — stwierdził 
pan Onufry i zakończył słowa- 
mi piosenki: , : 
—Wyrodny ojcze nadobnej 
córy, 
Coś w naszych sercach 

zgromadził chmury, 
Za fo, żeś nieszczęść spraw! 
nam tyle, 
Mnie i Franciszkę znajdziesz 
w mogile. 
Oj dam dam, oj dam dam, dam.. 

Sąd skazał pana Hieronima 
za pobicie na tydzień bezwzgle- 
dnego aresztu. 


, tych |sparaliżować Szanghaj, wytępić 
Księżyca swch 18.5| miast w Chinach, gdzie mieszka 


to centrum obcych wpływów. 

Rząd brytyjski pierwszy wy- 
ciągnął konsekwencje z obecne- 
go stanu rzeczy. Zarządził na- 
tychmiastową ewakuację swoich 
obywateli. Przeszło 10 tysięcy 
Anglików zostawiło swój doby 
tek i na statkach angielskich u- 
ciekło z Szanghaju, Czasowo u- 
mieszczono uciekinierów w 
Hongkong oraz angielskiej ba- 
zie morskiej w Singapore. 

A wojna w Szanghaju trwa. 
Nad miastem krążą nieustannie 
samoloty i rzucają bomby. 
chwila wybucha gdzieś pożar. 
Chińscy lotnicy polują na flote 
japońską. Okręt admiralski „Id 
zumo“ został zbombardowany. 
Celność strzałów jest jednak 
bardzo słaba i dlatego tyle ofiar 
w dzielnicach cudzoziemskich o-' 
raz wśród ludności cywilnej. 

Bomba chińska trafiła w tank 
naftowy „Azjatyckiego Towa- 


rzystwa Naftowego“. Statek - 
tank stanął natychmiast w pło- 
mieniach. Wiele hotelów lesło 
w gruzach, a goście ledwie uszli 
z życiem. 


Korespondenci angielskich 
pism porównują sytuację w 
Szanghaju z sytuacją w baskij- 
skim mieście Guernica, które 
również zostało całkowicie zbom 
bardowane. Szanghaj jest milio 
nowym miastem i ofiar jest zna 
cznie więcej. 


Atak bombowy uszkodził cen 


Co| tralę elektryczną i miasto było 


przez kilka godzin pogrążone w 
ciemnościach. Zabrakło również 


w mieście wody, ponieważ zbior 


niki zostały uszkodzone. 


Szpitale są przepełnione. Le- 
karze i sanitariusze nie są w 
stanie podołać pracy, która na 


|nich spadła. Szereg domów pań 


stwowych i szkół, zostało za- 
mienionych na szpitale. 


| Panika, która wybuchła w 
mieście, spowodowała, że ceny 
za artykuły żywnościowe pod- 
skoczyły trzykrotnie. Rozwinęła 
się olbrzymia spekulacja. Każ- 
dy chce zdobyć jakieś zapasy 
na wypadek jeszcze gorszych 
dni. Ostatecznie po 24 godzi- 
nach zabrakło w mieście mąki i 
jarzyn. 

Ilość ofiar po pierwszych dwu 
atakach powietrznych obliczana 
jest różnorako. Jedni utrzymu- 
ją, że zginęło około 5000 osób, 
inni że zaledwie kilkaset. Praw 
da leży pośrodku. 

Według zestawień kilku leka- 
rzy amerykańskich zginęło prze 
szło 2000 osób, w tym kilkaset 
obcokrajowców, przeważnie An 
ślików i Amerykan. Lwią część 
zabitych stanowią oczywiście 
Chińczycy. 

To jest wynik dwóch dni. Nic 
więc dziwnego, że ludność z gro 
zą myśli o przyszłości. 


Sygnały uratowały panne 


Za pojmanie bandyty otrzymała 5.600 dolarów 


19-letnia Eileen Mc Cafefry 
pojechała autem w odwiedziny 
do znajomych zamieszkałych w 
Guthrie. Na szosie stanął jakiś 
nieznajomy i dawał znak ręką, 
by wóz się zatrzymał. Młoda 
Amerykanka rozejrzała się po 
drodze, przypatrzyła się rów- 
nież owemu nieznajomemu i po 
stanowiła dać gazu. Ów gość nie 
wzbudzał w niej zaufania, a ta- 
ki przymusowy towarzysz po- 
dróży nie uśmiechał się jej. 

W chwili gdy mijała niezna- 
jomego rozległ się strzał. Dziew 
czyna, rada nie rada, zahamo- 
wała wóz. Młody człowiek z re 
wolwerem w ręku zbliżył się 
mówiąc: „Łaskawa pani, cóż to 
za maniery? No, a więc zwyczaj 
ny napad. Proszę mi dać swoją 
portmonetkę i proszę nie robić 
żadnych historyj, bo będzie źle. 
Nie lubię być nicuprzejmym wo 
bec pięknych kobiet”. 

Eileen nie robiła żadnych hi- 
storii i wręczyła bandycie swo- 
ją torebkę. Zbadawszy i opróż- 
niwszy jej zawartość, bandyta 
nie mógł powstrzymać swego 
zdziwienia. 

„Taki ładny wóz, a właści- 
cielka posiada zaledwie 11 do- 
larów i 40 centów. To się nazy- 
wa nie mieć szczęścia. Ale sko- 
ro tak źle wypadła moja wypra 
wa, może zechce mnie pani po- 
informować dokąd droga wie- 
dzie". 

Eileen odpowiedziała, że je- 
dzie do Guthrie, I to bandycie 
odpowiadało. Wsiadł do wozu 
i powiedział, by nie usiłowała 
robić żadnych kawałów, bo to 
się może smutnie dla niej skoń- 
czyć. Kazał jej miasto Guthrie 
szybko minąć i 10 kilometrów 
dalej wysadzić go. Aby pannę 
przekonać, że nie zna żartów 
trzymał ciągle w ręku rewol- 
wer. 


cona tym towarzyszem podró- 
ży, który zresztą przez cały 
czas ją bawił. Młoda dziewczy- 
na była na iyle roztropna, że 
udzielała odpowiedzi, ale my- 
ślała usilnie nad tym w jaki spo 
sób mogłaby tego ptaszka od- 
dać w ręce policji. 


Ę s 
Ks. Julapa oczekuje 


potomka 
LONDYN. Agencja donosi z 


Hagi, że księżna następczyni 
tronu oczekuje potomstwa w 
drugiej połowie grudnia. 


Panna Eileen nie była 


I wysiłek nie był daremny. 
Panna Eileen była harcerką, 
znała więc alfabet sygnaliza- 
cyjny Morse'a. Gdy przejeżdża- 
li przez miasto ręka panny Ei- 
leen nie opuszczała trąbki. Cią- 
gle dawała sygnały: trzy długie, 
trzy krótkie, potem znowu trzy 
długie. 

Bandyta wściekał się wzywa 
jąc ją, by zaprzestała ciągłego 
trąbienia, tłumacząc że jest to 
bezskuteczne, gdy na skrzyżo- 
waniach świeci czerwone świa- 
tło. Młoda dziewczyna naiwnie 
tłumaczyła, że w ten sposób 
zwróci uwagę policjanta, że im 
się śpieszy i ten wóz przepuści. 

Minęli miasteczko a oczeki- 
wanej pomocy nie było. Eileen 
myślała, że jej sygnały S.O.S. 
zupełnie zawiodły. Znaleźli się 
znowu na szosie. pewnej 
chwili dziewczyna zauważyła, 
że na skrzyżowaniu dróg stoi 
duży wóz. Dalsza droga zatara- 
sowana. Ledwie zdołała zatrzy- 
mać auto, gdy podskoczyło doń 


kilku uzbrojonych w karabiny J: 


maszynowe policjantów i. za- 
wołało: „Ręce do góry'. Roz- 
kaz został posłusznie wykona- 
ny. 

Okazało się, że policja w 
Guthrie usłyszała sygnały z 
auta i natychmiast zawiadomiła 
policję sąsiedniej miejscowości, 
by zatarasować szosę. W ban- 
dycie rozpoznano szefa rozgro- 
mionej bandy gangsterów, któ- 
rego policja bezskutecznie po- 
szukiwała listami gończymi. 

Panna Eileen MacCafefry od- 
zyskała nie tylko swoje 11 dola 
rów, ale otrzymała 5 tysięcy do 
larów nagrody za pomoc w zła- 
paniu niebezpiecznego bandyty. 


OMADKI DO UST.SZACH 
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W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy Iksa z 


Czytelnikami 


Meżowie mnie nienawidzą 


P. KL. PON. NO. 13 pisze nam: 

„Mam 27 lat i jestem bardzo nie- 
szczęśliwy, Przy wysokim wzroście i 
ładnej 
i duże powodzenie u panien, Mówią 
mi wszyscy, że jestem bardzo ładny. 

Mam bardzo duże powodzenie u 
panien. Każda moja znajoma mi mó- 
wi, że jej się pohodam, Każda chce, 
bym z nią spotykał się, Gdy zapytuję, 
dlaczego, każda mi odpowiada, że 
mnie bardzo kocha i pragnie mojej 
miłości, 

Odpowiadam zazwyczaj, że nie ro- 
zumiem, co to znaczy kochać, cho- 
ciaż już przeżyłem 27 lat, Przyznaję, 
że nawet bardzo bym chciał kochać, 
bo mi bardzo smutno i tęsknię za 
miłością. 

Gdzie tylko mieszkam, każda moja 
gospodyni powiada, że mnie kocha 
i domaga się, bym żył z nią. Ja zaś 
się tego bardzo boję, bo mam po tym 
zawsze duże nieprzyjemności ze stro- 
ny mężów, którzy robią mi wymówki, 
że im uwodzę żony, 

A cóż ja jestem temu winien? Je- 
stem bardzo nieszczęśliwy i przez tę 
moją ładna buzię przeżywam okrop- 
ne udręki. Teraz mieszkam na 
Chmielnej i znów mam to samo, co 
we wszystkich poprzednich mieszka- 
niach. 

Znów mąż gospodyni mi zarzuca, 
że mu żonę uwiodłem, a to nie praw- 


Unikam jej, jak mogę. Redakto- , 


ko zamącić, Zresztą, viech dalszy ciąg 


rze, radź mi, jak mam postępować. 
bo już tak dłużej nie mogę wytrzy- 
mać,“ 


budowie mam czarne włosy | 


LA 


+ 

Dziwi mnie trochę. że dotychczas 
nie znalazł Pan odpowiedniej dla sie- 
ie niewiasty, która zdołałaby wzbu- 
dzić ku sobie uczucie wzajemne. A 
jednak to jest jedyne wyjście z sy- 
tuacji. 

Czy Pan jest tak ogromnie wy- 
bredny? Nie wyobrażam sobie, by nie 
znalazła się wśród tylu Pańskich zna- 
jomych panna, która by miała wszel- 
kie odpowiednie zalety na żonę 
Niech Pan się czym prędzej o. taką 
postara, a wtedy wszystkie inne da- 
dzą Panu spokój. 

Małżeństwo — oczywiście tylko z 
milości — to jedyny dla Pana ratu- 
nek. 

P. ZOSIA Z ŁOMŻY. Co do mnie, 
nie wierzę w trwałość ilirtów wake- 
cyjno-uzdrowiskowych. Co się wyda- 
je piękne i poetyczne na łonie natu- 
ry, to musi stracić na sile i uroku 
po powrocie do murów miejskich i 
codziennej powszedniej pracy. 

Pani twierdzi, co prawda, że to 
uczucie obustronne trwa nadal. Je- 
żeli tak, to cóż? Nie pozostaje nic 
innego, jak na razie spotykać się w 
dalszym ciągu, choć nic dobrego z te- 
go, moim zdaniem, wyniknąć nie mo- 


że. 
W tych warunkach lepiej może 
puścić w zapomnienie romans urlo- 
powo-letniskowy, Niech pozostanie 
pięknym... wspomnieniem, Obecny 
dalszy ciag może to wspomnienie tyl- 


rzeczy sam zadecyduje, 
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Romans ziemianina z „żonq dygnitarza 


kosztował miłośnika przygód 1500 złotych 


W Warszawie bawił obywa- 
tel ziemski z Parczewa ziemi lu 
belskiej Henryk Zaleski. Na uli 
cy Marszałkowskiej podeszła 
doń jakaś elegancka dama i po- 
prosiła o zmianę banknotu. Po- 
nieważ dama była istotnie ład- 
na, wpadła w oko ziemianino- 
wi, który też natychmiast speł- 
ail jej życzenie i banknot zmie- 
nił. 

Dama wszczęła rozmowę i 
dziękując za uprzejmość przed- 
stawiła się jako żona jednego z 


słośniejszych dygnitarzy. Zapro| żoną dyśnitarza pojechali tak- 


ponowała ziemianinowi wspól- 
ną kolację. Teraz z kolei uprzej 
mość damy podobała się zie- 
mianinowi.i niebawem znaleźli 
się oboje w restauracji. 

Nadchodził wieczór i dama 
odeszła na chwilę do telefonu, 
zapowiadając przygodnemu to- 
warzyszowi, że musi poinformo- 
wać męża, iż nie przyjdzie pręd 
ko do domu bo ma jakieś dobro 
czynne zebranie. 

Wróciła potem i ziemianin z 


Pierwsza ofensywa na Santader 


została wczoraj zakończona 
BILBAO. Agencja Havasa do| drogi z Burgos do Santanderu. 


nosi: W dniu wczorajszym za- 
kończyła się pierwsza faza ofen 
sywy powstańczej na froncie 
Santander. 

Kolumny lewego skrzydła 
frontu po zajęciu Reinosy umo- 
oniły swe pozycje na wzśó- 
rzach, dominujących nad doliną 
Besaya. Oddziały te posuwają 
się w dalszym ciągu w kierunku 
północy. 

Wojska powstańcze wyparły 
również oddziały rządowe z po- 
zycyj na wysokim łańcuchu gór- 
skim, położonym na wschód od 


Małe kolumny powstańcze, 
składające się z licznych jedno- 
stek zmotoryzowanych i kilku 
szwadronów kawalerii, oczysz- 
czają przedpole, zbierając jeń- 
ców i odwożąc w tył porzuco- 
ny materiał wojenny. 

Ten nowy front ciągnie się 
prawie równolegle do drogi Rei 
nosa — Corconte. Na wielkim 
tym odcinku, szerokości prze- 
szło 25 klm., pozostały, jak się 
zdaje, jedynie odosobnione, nie- 
zdolne do jakiejkolwiek akcji 
oddziały wojsk rządowych. 


Mowa Mussoliniego po manewrach 
o Sycylii, Madrycie i żołnierzu włoskim 
Mussolini wygłosił w okolicy|na i morska wyspy zostanie 


Ossuaire Calatafimi przemówie 
nie do generałów, wyższych ofi 
cerów oraz delegacyj oficerów 
i podoficerów, którzy brali u- 
dział w manewrach. 
Poczyniwszy na wstępie sze- 
reg uwag natury technicznej, za 
znaczył Mussolini, że z przebie 
gu manewrów , iż inwa- 
zja na Sycylię jest niemożliwa 
zarówno dla państw śródziem- 
nomorskich, jak i innych. Nie- 
mniej jednak obrona powietrz- 


wzmocniona. 

Nawiazując do wre» his”nań 
skiej, oświadczvł Mussolini, iż 
nie wierzy w jej długotrwałość. 
Jeśli Madryt nie został dotych- 


sówką do przystani Vistula, 
skąd akurat za chwilę miał od- 
jechać na dwugodzinną przejaż 
dżkę po Wiśle statek „Bajka“. 
Popłynęli na fale Wisły. 

Na statku na damę zwrócił 
uwagę jeden z marynarzy. Nie 
dla jej piękności, ale z powodu 
podejrzanego zachowania się 
wobec swego towarzysza. Wi- 
dział to marynarz, a nie zoba- 
czył ziemianin. 

Wreszcie marynarz ów odwo- 
łał dyskretnie ziemianina na 
bok i zwierzył mu się z podej- 
rzeniami, że ta dama to złodziej 
ka. Statek właśnie dobijał do 
brzegu po przejażdżce. Ziemia- 
nin sprawdził zawartość swoich 
kieszeni i stwierdził brak vort- 
fela z gotówką w sumie około 


1500 złotych. 

Damę natychmiast zatrzyma- 
no i nie pozwolono jej wysiąść. 
Ale tymczasem inni pasażero- 
wie wysiedli, a byli między ni- 
mi i kompani pięknej damy, 
którzy odebrali od niej skradzio 
ną gotówkę. 

Zatrzymaną damą okazała się 
nie żona dygnitarza, nie naweł 
żadna niczyja żona, ale po pro- 
stu znana złodziejka Chawa 
Lipsztijn, nigdzie nie meldowa- 
na. Oprowadzono ją do urzędu 
śledczego i wszczęto dochodze- 
nie w celu wykrycia reszty 
członków szajki, dla której Cha 
wa Lipsztajn stanowiła tylko 
wabika dla gości z prowincji, 
którzy przyjeżdżali do Warsza- 
wy i bywali przez szajkę okra- 
dani. 


EnO O 
99) wisła podnosi się 


Według danych instytutu hy- 
drograficznego od dnia dzisiej- 
szego należy spodziewać się 
przyboru wody na Wiśle w War 
szawie. 

Poziom wody podniesie się 
przypuszczalnie o 70 — 80 em. 
Nie spowoduje to żadnego śróż 
nego stanu w stolicy. 

Kulminacyjny punkt przybo- 
ru zaobserwowano wczoraj w 
Zawichoście przy stanie wody 
+ 208 cm. 

Na górnej Wiśle, Dunajcu i 
Sanie woda opada. 

Ponieważ ostatnio spadły ob 
fite deszcze w okolicach Zalesz 
czyk i Kołomyji, Dniestr przy- 
brał dość gwałiownie. Nastąpił 
wylew, bez groźnych następstw. 

Jednak woda w  Dniestrze 
przybiera w dalszym ciągu. 


CZYTAJCIE 
„Swiat 
Przygód 


Narzeczonej strzelił w usta 


W Dębach powiatu nieszaw- 
skiego wojewódzctwa warszaw 


„skiego 20-letni Mieczysław Bar 


tosiewicz przyszedł do swych 
rodziców w towarzystwie narze 
czonej Heleny Mantykówny. 


Między narzeczonym: wynikł 


Narzeczonych w agonii oð- 


spór; podczas którego Bartosie- |wieziono do szpitala. 


wicz dobył rewolweru i strzelił 
Po dokonaniu | mobójstwa jest nieporozumienie 


pannie w usta. 


Przyczyną zabójstwa i samo- 


zbrodni drugi strzał skierował|na tle narzeczeństwa obojga 


w swoje usta. 


młodych ludzi. 


Szczur Kolejowy w przedziale I hlosy 


jechał za biletem peronowym 


Wywiadowcy policji, patrolu Í chwili jednak postanowiono pa- |jowy Eliasz Rozensztajn, nigdzie 


jąc dworzec stołeczny, zauwa- 
żyli eleganckiego osobnika, któ- 
ry wydał im się podobny do jed 


czas zdobyty, to należy to przy |nego z warszawskich -złodzie- 


pisać jedynie temu, że nie prze 


jów. Ponieważ nieznany pasa- 


prowadzono na niego dotych |żer wsiadł do wagonu I klasy 


czas poważnego ataku. 


pociągu pośpiesznego do Gdy- 


Przemówienie swe zakończył | ni, na razie dano mu spokój. Po 


Rozoiqzanie domniemanego trójzqta 


Mussolini stwierdzeniem wyso 
kiei wartości żołnierza włos- 
kiego. 


Angielskie okreły bedą strzelać 


do napastniczych łodzi podwodnych 


LONDYN. Instrukcja, wyda- 
na we wtorek przez admirali- 
cję brytyjską do okrętów wo- 
jennych, aby ostrzeliwały każ- 


dą łódź podwodną, która na- 
padłaby na statek brytyjski, 
została przyjęta z zadowole- 


niem w tutejszych kołach ma- 
rynarki handlowej. 

Nakaz obecny jest logicznym 
następstwem zarządzeń, wyda- 
nych już dawno, na mocy któ- 
rych flota brytyjska ma udzie- 
lać ochrony statkom brytyjskim 
zaatłakowanym na pełnym mo- 


rzut, 

W ciągu ostatnich kilku dni 
na skutek ataków ze strony ło- 
dzi podwodnych wprowadzony 
został jednakże do sytuacji zu- 
pełnie nowy element. 

Jakkolwiek żaden statek 
brytyjski nie został — jak do- 
tychczas — zaatakowany przez 
łódź podwodną, to jednak wia- 
domo, że szereg obcych stat- 
ków padł ofiarą takich napa- 
dów. Obecna instrukcja ma na 
celu przygotować okręty bry- 
tyjskie na taką ewentualność. 


Defraudaca 140 tysięcy marek 


doprowadziła do wykrycia wielkiej afery 


BERLIN. Tocząca się w są- 
dzie karnym w Essen rozpra- 
wa przeciwko pewnemu buchal 
terowi o defraudację 140 ty- 
sięcy marek doprowadziła jed- 
nocześnie do wykrycia olbrzy- 
miej afery bookmacherskiej. 

W związku z tym aresztowa 
no wiele osób w Zagłębiu Ruh- 
ry, w Berlinie i w Hamburgu. 


Przed sądem karnym w Essen 
stanęło 19 osób, oskarżonych 
o wykroczenia przeciw usta- 
wie o urządzaniu zakładów i 
loterii, o fałszowanie dokumen 
tów i o szereg podobnych 
oszustw. 

Z zeznań oskarżonych wyni- 
ka, iż współdziałali oni ze ska 
zanym buchalterem. 


Osobliwy rekord amerykański 


w dziedzinie... ustawiania cegieł 


Ameryka, kraj rekordów, mo 
że się znów pochwalić przed 


w tak morderczym tempie pra- 
cował Raglan przez osiem go- 


światem nowym osobliwym re- | dzin, pozwalając sobie na pół- 


kordem, a to w dziedzinie... usta 
wiania cegieł. 

Niejaki Józef Raglan z Saint 
Louis w stanie Illinois pobił re- 
kord w konkursie szybkości u- 
stawiania cegieł. Udało mu się, 
mianowicie, w ciągu godziny u- 
stawić w rzędach 3472 cegły. 

„ Ale to jeszcze nie wszystko, 


godzinną tvlko przerwę dla od- 
poczynku i spożycia skromnego 
lunch'u. 

Raglan zdobył pierwszą na- 
środę w sumie 100 dolarów o- 
raz rozgłos, gdyż nie tylko opi- 
sano ów konkurs ale i sfilmowa 
no Raglana przy pracy. 


sażera I klasy wylegitymować. 
Wywiadowcy weszli do prze- 
działu i zażądali okazania doku 
mentu. Pasażer zmieszał się, ale 
ostatecznie dokument pokazał. 
Okazało. się, że był to istotnie 
międzynarodowy złodziej kole- 


nie meldowany. Miał tylko bilet 
peronowy. 

Prawdopodobnie Rozensztaja 
zamierzał okraść w pociągu któ 
regoś z pasażerów i uciec w 
biegu pod Warszawą. Rozen- 
sztajna odprowadzono do urzę- 
du śledczego. 


= - KA 


Przeraźliwe krzyki jakiegoś 
mężczyzny, zaalarmowały io- 
katorów domu, Stępińska 32. 
w Warszawie. 

Na bruku podwórza leżał, w 
kałuży krwi, 30-letni Bolesław 
aj laborant, (zam. tam- 
że). 
Jak się później okazało, Ed- 
ward Sikorski, (Sielecka 45), 
szwagier żony Karpińskiego, u- 
siłował uciec. Nadbiegły poli- 


cjant zatrzymał sprawcę be- 


stialskiego pobicia. 


Dochodzenie ustaliło, iż Kar- 
piński od dłuższego czasu po- 
dejrzewał żonę swą, Janinę o 
zdradę. Na tym tle dochodziło 
do częstych awantur. Wczoraj 
również urządził scenę zazdroś 
ci, po której żona spakowała 
rzeczy, zamierzając wyprowa- 
dzić się do swych rodziców. 


Karpiński, który właśnie wró 
cił z miasta, nie chciał uścić 
żony z SEK ks Sikorski, sta- 

o 


jąc w obronie szwagierki, pobił 
Karpińskiego tępym narzę- 
dziem. 


Lekarz Pogotowia stwierdził 
u Karpińskiego złamanie 3 - ch 
żeber, podrażnienie opłucnej, 
oraz potłuczenie twarzy i gło- 


Pilak na dachu [Il piętra 


Taki już ma zwyczaj, że w sobotę tłucze naczynia 


Przeraźliwe krzyki kobiet i 
dzieci, brzęk tłuczonego szkła, 
oraz rozbijanych sprzętów, zer- 
wał ze snu wszystkich niemal 
lokatorów domu przy ul. Bugaj 
13 w Warszawie. 

Jak się okazało, właściciel 
mieszkania na II piętrze, Szcze 
pan Kazimierz Szuliński, szewc 
powróciwszy pijany do domu, 
zażądał od żony pieniędzy na 
dalszą libację. Gdy spotkał się 
z ową, wpadł w szał i, w 
przystępie białej gorączki, za- 
czął niszczyć swój dobytek. 

Przerażona Szulińska porwa- 
ła dwoje dzieci i ukryła się w 
mieszkaniu jednej z sąsiadek. 

Po pewnym czasie Szuliński 
wybiegł z mieszkania i zaczął 
dobijać się do drzwi facjatki na 
NI piętrze, zajmowanej przez 
teściową, Marię Karniewską, 
której groził zabiciem, o ile na- 
tychmiast nie wypuści żony, któ 
ra, jak sądził — tam się ukryła. 

Awanturnik zamierzał wyła- 


mać drzwi, lecz nie dokazawszy! 


tego, wszedł po drabinie ze 


strychu na dach. 

Pomimo ciemności i pochyłe- 
go dachu, pijany awanturnik 
zdołał zręcznie dojść do okna 
facjatki teściowej. Następnie za 
mierzał wejść do mieszkania. 
Ponieważ okno było zamknięte, 
pijak-ekwilibrysta wybił nogą 
szybę w oknie. 

Na facjatce rozległy się krzy 
ki Karniewskiej i jej dwóch sub 
lokatorek, które obawiały się, 
że awanturnik lada chwila wtar 
śnie do mieszkania i spełni swą 
straszną groźbę. 

Na szczęście, Szuliński zorien 
tował się, że karkołomna wy- 


prawa grozi mu śmiercią i zre- 
zyśnowawszy ze swego planu, 
wrócił do swego mieszkania. 
Tymczasem na miejsce przyby* 
ło 2-ch policjantów, którzy zaj: 
ście zlikwidowali, sporządzając 
protokół na awanturniczego lo- 
katora, za zakłócenie spokoju 
nocnego. ŚSzulińskiego czeka 
kara administracyjna w staro- 
stwie grodzkim. 

Zaznaczyć należy, że — jak 
zeznała Karniewska — zięć jei 
ilekroć upije się w sobotę, lub 
niedzielę, zawsze rozbija naczy 
nia i szyby w swym mieszkaniu 
lub u teściowej. È 


CEE BEA ZEE RR, 
Pałrącony przez rowerzyste zmarł 


Przed dwoma dniami na Przv 
stani Żeglugi Polskiej w Gdyni 
uległ wypadkowi  funkcjona- 
riusz pocztowy 22-letni Eu- 
geniusz Słupek, który jadąc na 
rowerze został tak niefortunnie 
potracony przez innego rowerzy 
stę Zb. Gugałę, — że upadł na 
|jezdnię i doznał pęknięcia czasz 


| ki. Przewieziony w stanie nie- 


przytomnym do szpitala SS, 
Miłosierdzia był Rze; całą do- 
bę pod opięką lekarzy, życia je 
dnak jego nie dało się uratować 
i nieszczęśliwy młodzieniec 
zmarł nie odzyskawszy przye 
tomności 


TADEUSZ RYS 


Pani Sawicka znalazła 


uczyniła swemu mężowi awanturę. Sawicki tłumaczył się, ż 


przyjął do domu bezdomną kobietę, że jej mie zdradził. W koñ- 


cu chwycił kapelusz i wybiegł na ulicę. 


Jadzia wyfkradła się z mieszkania natychmiast po tym, 
s wickiej; na ulicy rozle się krzyk ga- 
MA R: i mó © zamachu na 


zeciarzy sprzedających dodatek z wi 


Iwanowa. 


Jadzia poczuła, że w niej wszystko teraz napeł- 


nia się radością i szczęściem. 
A więc partia żyje jeszcze, walka trwa nadal. 
A więc ani Sybir, ani więzienia, ani szubienice 
nie zdołały rozbić organizacji bojowej... 4 
Dzisiaj czytała dopiero gazetę. Dowiedziała się, 
że premierem Rosji jest Stołypin, który postanowi 
dobić ruch rewolucyjny. i 
On to, Stołypin przemawiał w parlamencie ro- 
syjskim, w dumie i powiedział: X 
y} „Bunt i wrzenie w kraju Prywislańskim el 
szczęśliwie stłumione. Większość r eo Ak A 
ła udziału w tych tube Noe e , buntach. 
Była to robota garstki wykolejeńców. ._ 
z Teraz panuje w kraju Prywislańskim zupełny 
ój”. as r LJ = 
> <A przypomniała sobie 44 mowę, którą dzi 
iaj ł azecie i pomyślała: 
= Oto jake wygląda ten spokój w kraju! Spo- 
kój na wulkanie. Ta bomba świadczy najlepiej, że 
nie zdołali stłumić ruchu, że ruch żyje, rozwija się 


ie" chciałaby kupić gazetę, ale nie ma przy 


i í grosza. 3 f 
e 5 rzechodzićń kupił gazetę. Czyta, stojąc 
i wokół niego skupiła się grupa ludzi, którzy czyta- 
ją wraz z nim. * 

3 Jadzia stanęła obok tej grupy i zdołała przeczy- 
tać wiadomość: 


ZAMACH BOMBOWY NA SZEFA OCHRANY 
WARSZAWSKIEJ 
PUŁKOWNIKA IWANOWA 
SPRAWCY ZAMACHU NIE UJĘCI 


oraj o godzinie szóstej wieczór ktoś za- 
dawali (> aReSlacii szefa ochrany warszawskiej, 
pułkownika Iwanowa, podając, że mówi zastępca 


jemajstra warszawskiego. , w 
PO w Edmy zastępca policmajstra zawiadomił sze- 


Ź ie wi kiej, trzy wiorsty 
hrany, że na szosie wilanowskiej, 
a Warsiwą dokonano zamachu bombowego na 
„gubernatora. j 
or na, pułkownik Iwanow Ki się na- 
tychmiast na miejsce dokonania zamachu. i 
G Gdy kareta pułkownika Iwanowa Gua dk 
w odległości jednej wiorsty za Warszawa o oz 
no nikczemnego zamachu. kę A i czas 
7 ch terrorystów rzuciła bombę. , 
NO ceb ciężko zraniły wapya i Ma 
eskortujących żandarmów. Wszyscy spadli A ï 5 
Jednocześnie odłamki bomby zraniły pułkown 


ka Iwanowa. 
í z iosły karetę, przewraca- 
Rozjuszone konie poniosły rowu. Pułkownik 


jąc ją wraz z szefem ochrany do ro l i 
odka jest ciężko ranny, aczkolwiek stan jego nie 
i obaw o życie, 3 A ` 
DE a dokonała ficznych abw i 

NA lasku pod Warszawą policja ZA "a 
mać niebezpieczną terrorystkę, Jadwigę [zdebską, 
która przed kilku dniami uciekła z k zPó 14 

Śledztwo zdołało niezbicie ustalić, że Jadwiś 
Izdebska własnoręcznie rzuciła tę bom WU 

Jadzia przeczytała tę wiadomość i AE o Ki 
się, że jej tchu brak. Przede wszystkim KE 4. 
skoczyła ją myśl o tym, że kat ludu pols desg pri 
kownik Iwanow żyje, że bomba nie zabiła go 


miejscu. 


s 1-68, RT ji 
Przecież ona najlepiej wiedziała, ile erami 
stracono w związku z zamachami na Iwanowa; | 


wielkim wysiłkiem było zapewne w tej chwili p 
organizacji bojowej zorganizowanie takiego Z 
achu. , a 
« Przypomniała sobie nieudany zamach na e 
łona. Ile bólu, ile żalu miała wtedy do SEA y 
dawało jej się, że to ona przyczyniła się do T 
by zamach nie powiódł się. Płakała wtedy ze zma 
AE ta wiadomość w gazecie zawierała jeszcze 
jejsze wieści: ' "= 
pa o k. aresztowanej rzekomo Jadwigi Iz- 
dabaziei: tak gnębi się zupełnie niewinne osoby w 
celach więziennych, tak oto znęcają się nad ludźmi. 
5 Zapewne zastępca Iwanowa chce wykazać się 


szvbkim m, chce poszczycić się przed wła- 


STRZASAJ 


| 


DZIEŃ ZAPŁAT 


ACA POWIEŚĆ O BOHATERSTUIE., 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU = 


w swoim tóku włosy Jadzi: 


dzami — i dlatego bodaj aresztuje niewinne osoby, 
byleby móc podać coś w raporcie. 

pomimo to, jakie to śmieszne — pomyślała 
ła teraz Jadzia. 

Policja chwali się, że w lasku pod Warszawą 
złowiła i aresztowała niebezpieczną terrorystkę Ja- 
dwigę Izdebską, 

w tym samym czasie ta sama Jadwiga Izdeb- 
ska stoi w grupce ludzi i czyta sobie prawie że spo- 
kojnie szereg kłamliwych wiadomości o swym are 
sztowaniu, 

Czy to nie jest komiczne? Czy nie wykazuje to. 
jakich środków ima się policja? 

Jadzia z przerażeniem wyobraża sobie młodą, 
niewinną dziewczynę w gabinecie oficera ochrany, 
który zmusza ją do tego, by przyznała się, że jest 
właśnie Jadwigą Izdebską. 

Zapewne dziewczyna, Bogu ducha winna, może 
podobna do niej, przyzna się w końcu do wszystkie- 
go, podpisze protokół... 

Może po tym zamordują ją w ochranie, w oba- 
wie, by prawda się nie ała. 

Jadzia gotowa jest teraz wejść do jekiejś budki, 
zadzwonić do ochrany, nawymyślać im — ale prze. 
cież nikt jej nie uwierzy, przecież nie ma przy sobie 
ani grosza... 

A jednak wiadomość, jaką przeczytała w gaze- 
cie, ucieszyła ją bardzo. Pomylił się Stołypin, gdy 
twierdził, że zdołał stłumić ruch rewolucyjny w Pry- 
wislańskim kraju... 

Jadzia poszła dalej. Na Żelaznej pod nume- 
rem 34 przed dwoma laty mieszkała starsza nau- 
czycielka. Poznała ją kiedyś w domu doktora Dul- 
skiego. AA 

Teraz przypomniała cobie adres tej niewiasty. 

Może ona tam jeszcze mieszka. To niezwykle 
sympatyczna i odważna kobieta. Na pewno ucieszy 
się, gdy ją zobaczy. 

Kilkakrotnie była u niej w mieszkaniu, rozma- 
wiała z nią, — a po tym jakoś nagle musiała z nią 
zerwać. 

Powoli 
wiasty. , 

Irena Podoska — tak się nazywała ta kobieta. 

„Pomimo, że sprawiła jej ból wiadomość o tym, 
iż jakąś niewinną dziewczynę katują obecnie, po- 


przypomniała sobie nazwisko tej nie- 


dejrzewając, że to jest Jadwiga Izdebska — to jed- 
nak była Jadzia teraz znacznie spokojniejsza. 

Skoro bowiem policja przypuszcza, że zdołała 
Jadzię aresztować, znaczy to, że da już jej spokój. 

Natomiast niepokoiła ją myśl o tym, że może 
znów spotkać tego kasiarza Kaszyńskiego... 

Przypomniała sobie, jak biegł za nią wtedy w 
nocy z nożem w ręku. Jeśli ją spotka, na pewno za- 
bije, albo zmusi do uległości. 1 a 

Na ulicy panował jakiś dziwny niepokój. Wy- 
czuwało się, że na mieście coś zaszło, tam i z 
wrotem pędzili Kozacy na swych małych konikach, 
bijąc przechodniów na prawo i lewo. 

To generał gubernator, wściekły po zamachu 
na pułkownika Iwanowa, dawał upust swej złości. 
Rozkazał napoić Kozaków i wypuścić ich na miasto. 

Niech Warszawa odpowiada za swych terrory= 
stów, skoro ich wychowała. 

Policjanci z wojskiem zatrzymywali przechod- 
niów, przeważnie mężczyzn, rewidując ich doe 
kładnie. 

Jeśli ktokolwiek chodził z paczką — natych- 
miast zatrzymywano go, badając zawartość tej 
paczki. 

Jadzia szła w stronę Żelaznej. Chciała już czym 
prędzej znaleźć się przy bramie domu, gdzie miesże 
kała Podoska. Nie chciała dopuścić myśli, że tam 
nikogo nie zastanie... 

Yczuwała jakoś intuincyjnie, że tam znajdzie 
dla siebie nareszcie spokój i przytułek. 

Ta poczciwa kobieta na pewno ucieszy się, gdy 
ją zobaczy. Byle by tam jeszcze mieszkała! 

Jadzia szła powoli. Była zupełnie wyczerpana, 
sił nie miała — a do tego jeśli teraz policja ją za« 
trzyma, pytając o paszport, albo też, jeśli spotka Ka~ 
szyńskiego na ulicy! 

Gdy przybyła alejami do szlabanu, prowadzą- 
cego na ulicę Żelazną, musiała czekać, póki przej- 
dzie szereg pociągów, | 

Jadzia stała zaniepokojona. Wydawało 
że bruk pali się jej pod nogami. 
większa grupa ludzi, 

Ale nagle nadbiegł oddział Kozaków z Krzy- 


kiem: 
a prędzeji 


lej stę, 
Wraz z nią stała 


— Ręce do góry! Paszporty! 
Jadzia zadrżała, słysząc ten okrzyk. 
(Dalszy ciąg jutro). 


między Portugalią i Czechosłowacją 


BERLIN. Zerwanie stosunków 
dyplomatycznych Lizbony z 
Pragą jest tutaj główną sensa- 
cją dnia. W sprawie tej prasa 
niemiecka manifestuje swe sym 
patie z Portugalią i ostro kryty 
kuje Czechosłowację, a głębsze 
powody zatarśu widzi w przy- 
jaźni czesko - sowieckiej. Argu 
menty czechosłowackie nazy- 
wane są pozorami. 

'W komentarzu p.t. „Armaty 
tylko dla przyjaciół", „Berliner 

ageblatt" pisze: 

„Zerwanie stosunków z in- 
nym krajem jest krokiem bar- 

o poważnym, najskrajniejszym 
z_ tych, jakie stoją do dyspozy- 
cj państwa. Odpowiednio do 
tego ciężkie być musi wykro- 
czenie Czechosłowacji przeciw 
umowom, zarzucane jej przez 
rząd portugalski, 

Jest to tymbardziej znamien 
ne, śdy się wspomni, że Czecho 
słowację znaleźć można zawsze 
w pierwszym szeregu gorących 
obrońców świętości traktatów. 

Podkreślając dalej silny roz- 
wój czeskiego przemysłu wojen 
nego, dziennik przyjmuje nie- 
ufnie argumenty Czechosłowa- 
cji i przypuszcza, że „wzięto 
się zapewne gorliwie do do- 
staw, uważanych za ważniejsze 
np. od czerwonej Hiszpanii” 

„Lokal Anzeiger" mówi, że 
argumenty Pragi przeciw dosta 


wom dla Portugalii musiały wy 
wołać tam silną reakcję, były 
one bowiem w praktyce rów- 
noznaczne z podejrzeniem, iż 
Portugalia zaopatruje w broń 
gen. Franco. 

Odrzucając te podejrzenia, 
szuka innych przyczyn odmo- 
wy, a mianowicie dużych do- 
staw Czechosłowacji dla „czer- 
wonych przyjaciół“, 

„Deutsche Allgemeine Ztg.", 

Oświadcza, iż stanowisko 
Portugalii znajduje w Niemczech 
zrozumienie. 


, Opinia włoska solidaryzuje 
się ze stanowiskiem rządu por 
tugalskiego. 


„Giornale d'Italia" pisze, że 
stanowczo decyzja rządu por- 


tugalskiego, będąca słuszną re 
akcją na akt obrazy, musi spot 
kać się ze zrozumieniem i u- 
znaniem państw wielkich i ma 
łych, biorących udział w polity 
ce nieinterwencji oraz domaga 
jących się oparcia stosunków 
międzynarodowych na wzajem 
nym szacunku. 

dmowa wykonania kontrak 
tu przez Czechosłowację miała 
na celu wzbudzenie podejrze- 
nia co do celu i przeznaczenia 
zamówienia. 

Wszyscy w Europie wiedzą, 
podkreśla pismo, ile materiału 
wojennego, pochodzącego z 
Czechosławacji oraz państw, 
wpływających na politykę pra 
ską, znajduje się od dawna w 
hiszpańskim obozie czerwonym 


Kamienica z. Łodzi oszustem 


Policja warszawska wpadła 
na trop szajki fałszerzy paszpor 
tów zagranicznych. Fałszerze 
operowali przeważnie za grani- 
cą, chociaż samo fałszowanie 
dokumentów odbywało się w 
kraju. Fałszerze przemycali 
większymi partiami ludzi za gra 
nicę i tam dopiero wręczali 
im sporządzane przeż siebie pa 
szporty, na których znajdowały 
się już pieczęcie przejścia przez 
granicę oczywiście także 


| słałszowane. 


Prowadząc wywiady i obser- 
wacje funkcjonariusze dowie- 
dzieli się, że herszt szajki prze- 
bywa obecnie w Warszawie. Po 
stanowiono go odszukać. Zamie 
rzenia osiągnęły pożądany sku- 
tek i onegdaj w jednej z restau- 
racyj w śródmieściu wywiadow- 
cy ujęli Szaję Kamienicę z Ło- 
dzi. On to stał na czele szajki. 
Osadzono go w więzieniu. Dal- 
sze poszukiwania trwają. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Tajemniczy strzał. 
APOLLO: „Postrach opery". 
ATLANTIC: „Mełodia zakochanych 
serc" i „Nie całuj w kinie". 
BAGATELA: „Tak się kończy miłość“ 
„W królestwie zabawek' i dodatki. 
PROMIEŃ: „Jej pierwsza miłość". 
STELLA: „Sonata Kreutzerowska'' 
i „Kajakowcy na Drwinie*. 
SZTUKA: „Barkarola* 
UCIECHA: „Wielka miłość Beethove- 
na“. 
WANDA: „Ben Hur“. 


Radio 


Sobota, 21 sierpnia 1937 r. 
Godz. 12.15 Kilka informacyj; 14.00 
Koncert życzeń z płyt; 15.15 Z twór- 
czości Izaaka Albeniza (płyty); 18.10 
Program na dzień następny; 18.15 Z 
twórczości H. Wieniawskiego (płyty); 
23.00 Muzyka taneczna. 


EMALIE 
LAKIERY 


oryginalne 


PFANNENSCHMIDT 


Specjalność lakiery  nitrocelulvzowe 
(DUGO) do samochodów i celów 
przemysłowych 


Wyłączna sprzedaż 


„Oeńtrelarh” , Kraków 


UL. BRACKA 11. TEL. 117-63 


Bójka na Grzegórzkach 

Onagdaj w godzinach wie- 
czornych interweniowało pogo- 
towie ratunkowe w obozie cy- 
gańskim na ulicy Rzeźniezej na 
Grzegórzkach. 

Doszło tam do bójki na tle 
porachunków osobistych mię- 
dzy muzykiem cygańskim Kwiat 
kowskim Teofilem, lat 23, a dru 
gim cyganem, w czasie której 
Kwiatkowski doznał ciężkich o- 
brażeń czaszki. 

W ciężkim stanie przewiezio- 
ny został on do szpitala. 


DLUSKWY 


tępi pod gwarancją 
TYLKO ŚWIECA 


FUMIGATORE 


CIMEX 


Salvator, 


Zakł. Chem. 


Katowice — tel. 346-01. 
Kraków — tel. 117-64, 
Warszawa — tel. 455-13. 


Lwów — Łódź — Wilno 
BR — "ROAR 


WYMIENNE PRAKTYKI 


Dyrekcja Krakowskiej Szko- 
ły Hotelarskiej zwróciła się swe 
go czasu do Naczelnej Orga"iza- 
cji Polskiego Przemysłu Hotelo 
wego w Warszawie z prośbą o 
wprowadzenie do naszego ho- 
telarstwa, wymiennych praktyk 
dla cudzoziemców, w hote'ach, 
zrzeszonych w N. O. P. P. H. 

Praktyki te polegały na tym, 
że do naszych hoteli przyjeżdża. 
liby na praktyki absolwenci cu- 
dzoziemskich szkół  hotalar- 
skich, zaś tytułem rekompensa- 
ty, absolwenci Krakowskiej 
Szkoły Hotelarskiej korzystali- 
by z praktyki w hotelach zegra- 
nicznych. 

Naczlena Organiazcja potrak. 
towała przychylnie inicjatywę 
Dyrekcji Krakowskiej Szkoły 
Hotelarskiej, za tym nic nie stoi 
na przeszkodzie, by praktyki 
wymienne rozpocząć się mogły 
natychmiast. 


m e O O e” ZZ ZZOZ OTOZ CZY RZA ZEN OOO ZW OA ZAW Y AAA E O OO OG ZO ZZ E EE ZZYLÓ OZ 0 ZÓOZÓZÓÓZ 0 || ZZ 02 


KRONIKA KRAKOWA 


Ciekawy proces o nadużycia władzy 


Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie odpowiadali 
wczoraj Zofia Mazurowa z No- 
wej Góry, oskarżona o to, że po 
śmierci swego męża nadal po- 
bierała rentę emerytalną przys- 
ługującą zmarłemu i w tym ce- 
lu przekazy pocztowe podpisy- 
wała nie swoim imieniem, lecz 
imieniem Śp. Jana Mazura i w 
ten sposób pobrała przeszło 500 
złotych, oraz wójt Maciejewski 
i sołtys Piórko, oskarżeni o to, 
że potwierdzili autentyczność 
podpisu śp. Jana Mazura i iden- 
tyczność adresata, zaś wreszcie 
listonosz wiejski Józef Dura, że 


Echa kradzieży 


Sensacyjną sprawę rozpatry- 
wał wczoraj sąd apelacyjny w 
Krakowie. Sprawa poniższa wią 
że się z głośną aferą kradzieży 
w roku 1926 w kwesturze U. J. 
w Krakowie, w wyniku której 
skazano wówczas ślusarza Sta- 
nisława Zapióra, obecnie $siusa- 
rza w Mościcach w Państw Za- 
kładach Azot. na 1 rok więzie- 
nia, oraz b. skarbnika i kwesto- 
ra U. J. Bolesława Ziemiańskie- 
go na 18 miesięcy więzienia za 
brak nadzoru. 

Skradzioną kwotę 100 tys. zł. 
znaleziono w schowku u osk. 
Zapióra. 

Po kilku latach ukazały się w 
prasie krakowskiej komuiaka- 
ty p. t. „Sensacyjny zwrot o kra 
dzież w kwesturze U. J.“. 

W treści artykułu autor nad- 
mienia, że wkrótce zostanie 
wznowiony proces przeciwko 
Bolesławowi Ziemiańskiemu z 
powodu rewelacyjnych i sensa- 
cyjnych zeznań nowego świadka 
niejakiej Walerii Pykówny, któ 
ra stwierdzi, że Ziemiański jest 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


w Krakowie 


wiedząc o śmierci adresata dorę 
czył przekaz wdowie. 
Oskarżeni bronili się tym, że 
Mazurowa w kilka dni po Śmięr- 
ci męża doniosła o tym fakcie 
ZUS'owi, przedkładając metry- 
kę śmierci i otrzymała ze SUZ'u 
zasiłek pogrzebowy, wobec cze- 
go ZUS o śmierci rencisty wie- 
dział, a skoro jej nadal mimo to 
na imię męża rentę przez 20 
miesięccy doręczał, była przeko- 
naną, że to tak być powinno, 
bo w instytucji takiej, jak ZUS 
powinien być porządek. 
Oskarżeni wójt i listonosz tłu 


maczyli się tym, że dowody do- 
ręczenia podpisywali szabłono- 
wo, nie patrząc nawet na adre- 
sy. 

Sąd wydał wyrok skazujący 
Mazurową na 10 miesięcy, Ma- 
ciejowskiego i Piórkę oraz Dura 
po 8 miesięcy, zawieszając im 
karę na trzy lata. 

Maciejewski i Dura zapowie- 
dzieli apelację. 

Trybunałowi przewodniczył so. 
dr. Solecki, wotowali ss. o. dr. 
Kronenberg i dr. Leski, oskarżał 
prok. dr. Merczyński, a bronił 
adw. dr. Seweryn Gottlieb. 


w kwesturze U. J. w Krakowi 


niewinny. 

Zaraz po ukazaniu powyższe- 
go komunikatu w prasie, uka- 
zało się sprostowanie Pykównej 
w jednym z pism krakowskich, 
która wyjaśnia, że z p. Ziemiań- 
skim nie ma nie wspólnego, na- 
tomiast stanowczo twierdzi, że 
Ziemiański i jego dzieci nama- 
wiali ją do fałszywych ze»nań, 
ofiarując jej za to aż 30 tysięcy 
złotych, gdyż jej zeznania mogą 
go zrehabilitować, wówczas on 
otrzyma emeryturę i swój ma- 
jatek. 

Przeczytawszy takie sprosto- 
wanie, Ziemiański czując się o- 
brażony ząskarżył Pykównę, o- 
raz Zapióra z art. 255 k. k a ło 
Pykównę o rozsiewanie faiszy- 
wych wiadomości, które mu da- 
lece zaszkodziły, Zapióra zaś u- 
dział w tej sprawie i ofiarowa- 
ną pomoc. 

Sąd I. instancji skazał Pyków 
nę na dwa tygodnie aresztu w 
zawieszeniu, Zapióra natomiast 
uwolniono od winy i kary. 

Wyrok ten tak Ziemiański 


jak i Pykówna zaskarżyli. Na 
skutek apelacji odbyła się wezo- 
raj ponowna rozprawa pod prze 
wodnictwem s. a. Pilarskiego. 
Pykówna przeprowadziła do- 
wód prawdy, który się jej w ca- 
łości udał, wobec czego sąd a- 
pelacyjny uchylił wyrok pierw- 
szej instancji i uwolnił Pyków- 


| nę w całości, zaś co do Zapióra 


wyrok pierwszej 
twierdził, 

Powoda cywilnego zastępo- | 
wał adw. dr. Z. Gross, bronili! 
adw. dr. Markus Katz i dr. Wa- 
renhaupt. 


instancji za- 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A* 
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr 


Czyszczenie ubrania 


Czyszczenie sukni 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Fila: Wrzesińska 1 


wyrodny syn wynajął mordercę 


o zastrzelenia ojca 


W Kolonii koło Niska doko- 
nano potwornego morderstwa 
na osobie 60-letniego Michała 
Stręciwilka, zamożnego gvspo- 
darza. 

W czasie, gdy Stręciwilk prze 
bywał na podwórzu i smarował 


zabójstwa. 

Stwierdzono bowiem, że już 
poprzednio aresztowany Józef 
Stręciwilk dwukrotnie usiłował 
zamordować swego ojca, z któ. 
rym żył w niezgodzie na tle po- 
działu majątku. Początkowo a- 


wóz, ktoś podszedł doń z tyłu i' resztowany starał się wprcwa- 
strzelił do niego dwukrotcie z | dzić w błąd policję, później jed- 


rewolweru w plecy. Sprawca 
zbiegł, a ciężko ranny Stręciwilk 
zmarł na miejscu. 

W toku dochodzeń policja a- 
resztowała syna denata Józefa, 
jako podejrzanego o dokonanie 


nak przyznał, że zabójstwa do- 
konał namówiony przez niego 
robotnik Michał Wieczorek, któ 
ry też przyznał się do z:bój- 
stwa śp. „Michała Stręciwilka, 


Trup z kulą w 


Policja prowadzi dochodzenie 
w sprawie tajemniczego mordu 
popełnionego pod Grójcem. 

"Na szosie w odległości 2 klm 
od Grójca patrol policyjny zau- 
ważył jednokonną furmankę 
bez woźnicy, stojącą na środku 
drogi. 


W odległości kilkudziesięciu 
kroków, w pobliżu rowu znale- 
ziono zwłoki mężczyzny z raną 
postrzałową w serce. 

Przy zwłokach znaleziono do- 
wód na nazwisko 60-letniego 
Mendla Lajfera z Grójca. 

Ustalono, że jechał on z towa- 


podając, że przyjechał do niego 
na rowerze Józef Stręciwiik i 
zagroził mu że jeżeli nie zastrze- 
li jego ojca — to on sam to u- 
czyni, a następnie zabije jego, 
a sam popełni samobójstwo. 

Wobec tych pogróżek — oś- 
wiadczył Wieczorek —  zdecy- 
dował się na wykonanie zabój- 
stwa i czyn ten zrealizował w 
dniu wczorajszym. 

Obu aresztowanych odstawio 
no do dyspozycji sądu okręgo- 
wego w Sanoku. 


Sercu 


rem do Warszawy. W czasie na- 
padu, który miał miejsce około 
godziny 10 wieczorem  Lajfer 
szedł pieszo koło furmanki. 

Morderców poszukuje policja 
powiatowa oraz wysłani z War- 
szawy wywiadowcy. 


ŻELAZOPOIL*< 
Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metali 

LUDWIK MISZCZYŃSKI 
UI. Krakusa 32. Tel. 148-46. 

(przy III-cim moście) 


m 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


Aresztowanie kierownika 
urzędu pocztowego 


W Wilnie aresztowano kiero- 
wnika urzędu pocztowego Wil- 
no X, Szymona Juchniewicza 
pod zarzutem nadużyć pierięż- 
nych. 

Aresztowanie nastąpiło w wy 
niku kontroli przeprowadzonej 
w tym urzędzie. 

Z polecenia sędziego śledcze- 

osadzono Juchniewicza w 
więzieniu. Był on kierownikiem 
agencji od 10-ciu lat. 


F 
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Bezpłatnych 
porad buchalteryjnych 

URO 


udziela BI 
BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE 


I. GRUNBAUM 


Kraków, Floriańska 44, II. p. of. 
m. 17a, — Tel. 181-69 
Zakłada księgi. — Sporządza bilanse, 
rozliczenia, madzór i t. di 


Ugotowało się żywcem 4-letnie 
dziecko 


W Zagoździu, w rodzinie Sto- 
larskich urodził się chłopiec. 

Ojciec dziecka krzątał się w 
mieszkaniu, pomogając zagoto- 
wać wodę dla wykąpania dziee- 
ka. 


W pewnej chwili do izby 
weszła 4-letnia córeczka Stolar- 
skich, która nie zauważywszy 
naczynia z wrzątkiem, z powo- 
du ciemności wpadła do kolła ł 
ugotowała się żywcem. 


Lekarz skazany za Śmierć 
pacjenta 


Sąd okręgowy w Zamościa 
rozpatrywał sprawę ginekologa 
Jakuba Manheima, oskarżone- 
go o spowodowanie Śmierci pa: 
cjentki. 

Dr. Manheim skazany został 
na rok więzienia z pozbawie- 
niem prawa wykonywania za- 
wodu lekarskiego na 3 lata. 

Od wyroku założyli apelację 
prokurator i oskarżony. 


Dostała ataku szału na ulicy 


Wczoraj o godzinie 4-tej nad 
ranem wezwano pogotowie na 
ul. Stromą w Podgórzu, gdzie 
niejaka Józefa Łącka, służąca, 
lat 26, dostała na ulicy ataku 
szału. 

Po zastosowaniu przez lek3- 
rza Środków uspakających po- 
zostawiono ją opiece domowe 


Wyrodna matka skazana za pe-' 


rzucenie dziecka w kuluarach 
Gmachu Magistratu 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiadła wczo 
raj 28-letnia robotnica Marża 
Gagracz, która dnia 3 grudnia 
1936 r. porzuciła i pozostawiła 
w gmachu krakowskiego magi- 
stratu bez opieki swą nieślubną 
córkę 4-letnią Irenkę. 

Sąd skazał wyrodną matkę 
na 6 miesięcy więzienia w za- 
wieszeniu. 
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Drukarnia „Monopol“ w Krakowie 


